
i ^ i f ^  ludzi pracy na całym świecie 
manifestowały w <fnru 1 Maja 

wo'ę walki o pokój i socjalizm
y  E WSZYSTKICH stron  św iata 
*"• napływ ają dalsze wiadom ości o 

w spaniałych m anifestacyjnych ob­
chodach Święta P ierw szom ajow ego 
przez m asy pracujące. W kra jach  k a ­
p italistycznych obchody te sta ły  się 
w yrazem  protestu  przeciw ko im pe­
rialistycznej polityce rządów  zdrady 
narodow ej.

Delhi.
|“\N I A  1 m aja w  ra łych  Indiach 

odbyły się w ielkie dem onstra­
c je  mas pracujących. W  Bombaju, 
jak  i w Delhi w dem onstracji wzięli

W c bliczu
zbrodniczych knowań 
imperfalisłów i ich 
pachołka -Adenauera

Wilhelm Pieck
wzywa patriotów 
niem eck ch
do jedności
działania w walce
o zjednoczone
pokojowe,
demokratyczne
Niemcy

DONIOSŁE PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA NIEMIECKIEJ 

REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

Berlin.
I AK JUŻ podawaliśm y, na potęż- 

^  nej m anifestacji pierw szom ajo­
w ej, k tóra odbyła się w dem okra­
tycznym  sek to rze  Berlina, w ygłosił 
przem ów ienie prezydent NRD W il­
helm Pieck.

W  przem ówieniu tym prezydent 
Pieck stwierdził, że czołowym zada­
niem klasy robotniczej i w szystkich 
m iłujących pokój ludzi jest wzm oże­
nie walki przeciw ko przygotow aniom  
do nowej, im perialistycznej w ojny 
św iatow ej. N aród niem iecki — po­
w iedział prezydent Pieck — obcho­
dzi Święto 1 M aja w dniach brze­
m iennych w decyzje. Podżegacze 
am erykańsko - angielscy w ybrali 
N iem cy zachodnie jako sw ą główną 
bazę agresji w Europie.

P rezydent Pieck stw ierdził następ­
nie, że głównym środkiem  zm ierzają­
cym do przekształcenia N iem iec za* 
chodnich w am erykańską bazę agre­
sji, ma być w ojenny „układ ogólny'', 
k tóry  A denduer chce zawrzeć z am e­
rykańsko - angielskim i podżegacza­
mi w ojennym i w połowie m aja br. 
Przez podpisanie tego układu im pe­
rialiści chcą nie dopuścić do zaw ar­
cia trak ta tu  pokojow ego ze zjedno­
czonymi Niemcami, chcą przypieczę­
tować rozbicie Niemiec, przejść do 
jaw nej i n ieograniczonej rem ilitary- 
zacji N iem iec zachodnich.

Podobnie — jak kiedyś H itler — 
tak  dzisiaj A denauer głosi w pro­
w adzenie now ego ładu w Europie 
w schodniej. Cele, jak ie staw ia so­
b ie A denauer, godzą w N iem iecką 
Republikę D em okratyczną i k ry ją  
w sobie ogrom ne niebezpieczeń­
stw o w ojny bratobójczej w N iem ­
czech — stw ierdził prezydent 
Pieck.
W  dalszym  ciągu przem ów ienia 

p rezydent Pieck w ezw ał cały naród 
niem iecki, w szystkich robotników  i 
chłopów, w szystkich Niemców, by

(D okończenie na str . 2). Q

Wystawa
szkośncłwa zawodowego
pomoże młodzieży 
dokonać 
wyboru zawodu
DNIA 5 m aja nastąp i otw arcie 

dorocznej W ystaw y Szkolnic­
tw a Zawodowego okręgu w rocław ­
skiego.

W  w ystaw ie, organizow anej przez 
D yrekcję O kręgow ą Szkolenia Za­
w odow ego w ezm ą udział w szyst- 
1 ie szkoły adm inistrow ane przez 
DOSZ. W ystaw a pokaże wyniki, 
w arunki nauki i p racy  w szkołach 
oraz w w arsztatach.

W ystaw a, k tó ra  urządzana jest 
na terenach  Parku K ultury w pa­
w ilonie przem ysłu ciężkiego po­
może m łodzieży szkół podstaw o­
w ych kończącej w tym  roku na­
u k ę  dokonać w yboru właściw ego 
zawodu.
Szczególnie ciekaw ie zapow iada­

ją  się działy górniczy, odlewniczy, 
m etalow y, budow lany, drzew ny o-

udział robotnicy i urzędnicy oraz 
przedstaw iciele średnich w arstw  lud­
ności.

M eksyk.
r \  EMONSTRACJA pierw szom ajo- 
^  wa była w  bieżącym  roku n a j­
w iększa ze w szystkich dem onstracji 
pierw szom ajow ych w tym mieście. 
W zięło w niej udział 500 tysięcy  o- 
sób.

Jak  podają, grupa uzbrojonych 
osób zaatakow ała uczestników  de­
m onstracji. Jeden  z dem onstrantów  
został zabity, 17 rannych.

Berlin.
I AK DONOSI arrencja ADN, 

1 M aja, w dniu św ięta m iędzy­
narodow ej w alki m as pracujących, 
około miliona m ieszkańców  w szyst­
kich części Berlina wzięło udział 
w dem onstracji.

Londyn.
M  A W IECU pierw szom ajow ym , 
' ^  zorganizow anym  przez londyń­
ski okręgow y kom itet Partii Komu­
nistycznej obecni byli liczni przed­
staw iciele robotniczych i innych o r­
ganizacji postępow ych. N a w iecu 
w ygłosił przem ów ienie sekretarz  ge­
neralny  B rytyjskiej Partii Komuni­
stycznej — H arry  Pollitt.

P o lli t t  z a ż ą d a ł  o s tr e j  r e d u k c j i  w y d a t ­
k ó w  A n g li i  n a  z b ro je n ia ,  p o d p isa n ia  

(D okończenie na sir. 2).

N iedziela 4, poniedziałek 5 m aja 1952 r.
Dziś 6 stron 

Cena 1S groszy

Dni Ośiniaty, Książki i Prasy
przeglądem wspaniałych sukcesów

i osiągnięć Polski Ludowej
na polu upowszechnienia ośmiaty i kultury
Minister O św iaty  zainaugurował 
w imieniu Rządu RP tegoroczne 
Dni O św iaty, K s^ żk i i Prasy

M INISTER Oświaty Witold Jarosiński w imieniu Rządu RP zainau­
gurował w dniu 3 bm. tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Pra­

sy", otwierając nowowybudowaną św ietlicę we wsi Pruszyn, gmina 
Stara W ieś w pow. siedleckim.

Podczas uroczystości minister O św iaty w ygłosił przemówienie w 
którym powiedział m. In.:

l i /  D N IU  18. IV . 1952 r. w  60 
™  rocznicę u rodzin  P rezy ­
den ta  R P  B olesław a B ieru ta  
zosta ła  uruchom iona  w  T u rk u  
przed term in o w o  now oczesna  
tka ln ia  Z akładów  P rzem ysłu  
G alan tery jno  - Jedw abniczego. 
Na zd jęciu : w  now ouruchom io - 
n e j tka ln i, p rzodow nik  pracy  
tka cz  S tan isław  W iertch lew ski 
w y rab ia  średnio  115 proc. n o r­

m y.
C A F  —  Jot. B aranow ski

D OŚMIU lat je s te śm / św iad- 
>i kami i uczestnikam i g łębo­
kich przem ian, jak ie zachodzą w 
Polsce Ludowej w naszym życiu 
politycznym , gospodarczym  1 spo­
łecznym.

W  rew olucji ku ltu ra lnej, k tórą 
przeżyw am y, b iorą udział robotnicy, 
chłopi i inteligencja* pracu>ąca nie 
tylko jako  konsum enci, którzy ko­
rzy sta ją  z dóbr kulturalnych, ale 
rów nież jako  tw órcy nowych tre ­
ści naszej kultu ry  narodow ej”.

Polska Ludowa w swoim rozwo­
ju kulturalnym  i ośw iatow ym  ko­
rzysta z olbrzym iego dośw iadcze­
nia i dorobku Związku Radzieckie­
go, k tó ry  przychodzi Polsce i w 
tej dziedzinie z w szechstronną po­
mocą. W idocznym  dowodem b ra ter­
skiej w spółpracy i pom ocy ZSRR 
dla narodu polsk iego jes t m. Inn. 
w spaniały  dar Związku R adzieckie­
go — Pałac K ultury 1 N auki — któ 
ry stan ie  się ozdobą naszej sto li­
cy W arszaw y, w ieczystym  pom ni­
kiem  przyjaźni i b ra terstw a na­
szych narodów.

A  jak  jes t w państw ach kapi-

Tysiące wrocławian oklaskiwały

drużynowe zwycięstwo
polskich kolarzy na IV etapie

START do IV etapu W yścigu P okoju  nastąpił w  Szopienicach  
przed kopalnią „Polska". Z w yśc ig u  w ycofali się  M alllch Triest 

1 Kuczera (Węgry), który doznał kontuzji nogi.
N a sk u te k  choroby m usia ł zrezy 

gnow ać rów nież z  da lsze j jazd y  
P e te rsen  (Dania).

O d chw ili rozpoczęcia IV  etapu , 
ko larze  rozw inęli szybkie tem po, 
tak , że ju ż  po k ilk u n a stu  k ilom e­
tra c h  słabsi zaczęli odpadać.

N iezorganizow ane ucieczki by ły  
szybko lik w id o w an e  przez czołową 
grupę. W  pew nym  m om encie w y ­
rw a li się do p rzodu  K irchhoff 
(NRD), N eerw en  (H olandia) R oep- 
ke  (Dania), G reen fie ld  (Anglia) i 
zaw odnik  n r  22.

N a u licach  G li­
w ic g rupa  sk ła d a ­
jąca  się ze w spom ­
n ianych  ko larzy  u -  
zyskała już  około 
150 m. przew agi. 
E ta p  z K atow ic do 
W rocław ia ob fito ­
w ał ja k  żaden  z 
poprzedn ich  w  licz 
ne  d efek ty  i k ra k ­
sy. P o  zderzeniu  
się pięciu  zaw od­
ników , dość po ­
w ażnej ko n tu z ji do 
zn a ł C zechosłow ak 
P uklicky , Szeliga 

z Polonii F ra n cu sk ie j o raz H olen­
d e r  De Groot.

P ech  p rześladow ał n a jb ard z ie j 
Belgów , k tó rzy  n a  sk u te k  licznych 
defek tów  strac ili w iele  cennych 
m in u t w  k lasy fik ac ji d ru ż ’

N a 121 km  przed  W rocław iem  u - 
cieczkę za in ic jo - 

f fw a li  D eu tsch  (A u­
stria), K ró lak  (Pol 

's k a ) ,  S ch u r (NRD), 
B obczew  (B ułga­
ria) i F a lk b o ll (Da 
nia). Tem po w y ­
ścigu w  ty m  cza­
sie dochodziło do 
37 km /godz. Z 
czołów ki odpadł 
D eutsch , a  n a s tę p ­
nie na 30 km  przed 
W rocław iem  K ró ­
lak  na  sk u te k  de­
fek tu .

S tab lew sk i jad ący  w  żółtej ko­
szulce lead e ra  usiłow ał dogonić u -  
c iekin ierów , lecz n ie  udało  m u się 
tego dokonać.

(D okończenie na str. 6)

i®  GROOT

Dziś
o godzinie 14.30

w  głów nej alei 
Stadionu O lim pijskiego

startują najmłodsi 
kolarze Wrocławia

w w yścigu organizow anym  
przez „Słowo" 1 Ogniwo MPTC

talistycznych? W  k ra jach  kap ita­
listycznych rządy przeznaczają ol­
brzym ie kw oty na zbrojenia i przy­
gotow ania w ojenne, obniżając za­
robki i stopę życiow ą robotników  
i pracow ników  um ysłow ych, pow o­
du jąc  nędzę i ruinę milionów pra­
cu jących  chłopów, zm niejszając wy 
datk i na ośw iatę i kulturę.

Im perializm  am erykańsk i nie co­
fa się przed żadną zbrodnią. N isz­
czy zabytki kultury  i sztuki w Ko­
rei, zncsi z pow ierzchni ziemi m ia­
sta i wsie, m orduje bezbronną lud­
ność.

D okonując przeglądu stanu na­
szego sz k o ln ic tw a ' i ośw iaty mo­
żem y stw ierdzić, iż w e w szystkich 
dziedzinach m am y znaczne osiąg­
n ięcia  ilościow e i jakościow e w 
stosunku do poprzednich lat. O bec­
ne osiągnięcia nasze w rozbudowie 
ośw iaty i szkolnictw a i poziom 
pracy szkolnej są  w ielokro tn ie  
wyższe od tego, co w tej dziedzi­
nie m ieliśm y w Polsce w okresie 
rządów kapitalistyczno  • obszarni- 
czych.

„N asze zadania — m ówił tow a­
rzysz B ierut o pochodzie kultu- 
realnym  — polega na  tym, aby 
Jak najszersze m asy pracu jące 
w  Polsce były  n ie ty lko  w spół­
uczestn ikam i tego  pochodu, ale 
aby sta ły  się  one św iadom ym i 
w spółtw órcam i now ego życia, 
k tó rego  hasłem  jes t dziś upo­
w szechnienie ku ltu ry , dźw ignię­
cie Jej na  w yższy poziom, udo­
stępn ien ie  je j w szystkim  ludziom 
pracy".
Dzisiejsza nasza skrom na uroczy­

stość o tw arcia św ie tlicy  grom adz­
k iej m a z tego p unk tu  w idzenia 
doniosłe znaczenie.

J e s t  to Jedna z  18 ty sięcy  św ie­
tlic ludow ych domów kultury , ist­
n ie jących  w  Polsce i k tó rych  licz­
ba szybko w zrasta.

W  bieżącym  roku na podstaw ie 
specjalnej uchw ały  Rządu 1000 na­
uczycieli i pracow ników  ośw iato­
w ych stanie  do pracy , obejm ując 
kierow nictw o now ych św ietlic wiej 
skich.

Z realizow ana zosta ła  zapow iedź 
M anifestu Lipcowego o pow szech­
ności nauczania.

W  br. szkolnym  m am y faż po­
nad 12.110 szkół 7-kIasowych, a 
kształci się w nich obecnie 82 
proc. ogólnej liczby uczniów 
szkół podstaw ow ych, tj. dwa ra­
zy w ięcej niż w roku 1938.

W  porów naniu  z rokiem  1938 
liczba szkół podstaw ow ych 7- 
k lasow ych na  w si w zrosła 4-krot- 
nie. Co druga w ieś będzie po­
siadać szkołę podstaw ow ą, a co 
czw arta  —  szkolę 7-klasową, 
podczas gdy przed 1939 r. jed ­
na szkoła siedm ioklasow a w ypa­
dała na 17 grom ad.
O stopniu upow szechniania oświa 

ty  w Polsce Ludowej św iadczy 
liczba 6 m ilionów obywateli, 
kształcących . się w szkołach róż­
nych typów  i na kursach.

W  Polsce Ludowej stw orzyliśm y 
i rozbudow aliśm y rów nież szeroki 
system  opieki państw a nad uczącą 
się młodzieżą. M amy już blisko 3 
tys. św ietlic. W  roku bież. czyn-

DN IA  2 m aja  1945 roku  za­
koń czy ła  się zw yc ięska  b i­

tw a  o B erlin . S zta n d a r R a­
d zieck i zosta ł za tk n ię ty  nad  

R eichstag iem .
N a zd jęc iu : S zta n d a r R adziecki 
— Szta n d a r Z w y c ię s tw a  po ­

w iew a  nad R eichstag iem .
C A F  — A F W P

Dm Oświaty
Książki i Prasy

Wystawy 
i kiermasze
otwarto 
w całym kraju
\A J  W IELU  m iastach  i w siach  c a ­

łego k ra ju  za inau g u ro w an o  
tegoroczne Dni O św iaty , K siążk i i 
P ra sy  o tw arc iem  w y staw , ilu s tru ­
jących  bogaty  do robek  w  dziedzi­
n ie  k u ltu ry  i upow szechn ien ia  o- 
św la ty  w  Polsce L udow ej. Rozpo­
częty się rów nież  k ierm asze  k s ią ­
żek  i in n e  im prezy .

W YSTAW Y 
D O ROBKU K U LTU R A LN EG O  

P O L S K I LU D O W EJ
\K I  SZK O LE p a r ty jn e j d la  p r a ­

cow ników  k u ltu ry  i ośw iaty  
p rzy  K C  P Z P R  w  W arszaw ie o- 
tw a r to  w y s ta w ę pn . „N auka i li­
te ra tu ra  w  w alce o pokój".

W gm achu  W yższej Szkoły P e ­
dagogicznej zorganizow ano w y s ta ­
w ę p t. „N auczyciel — inżynierem  
du sz“. W ystaw a p rzed staw ia  m. 
in . szybki rozw ój w yższych szkół 
pedagogicznych w  Polsce L udow ej. 
P lansze  i w ykresy  m ów ią, że licz­
b a  słuchaczy tych  uczeln i p rze ­
kroczy ła  ju ż  4 tys., a 90 p rocen t 
s tu d en tó w  k orzysta  ze stypendiów  
państw ow ych .

W  L ublin ie, w  bib lio tece pub licz­
nej im . Łopacińskiego, o tw arto  
w y staw ę książek, za ty tu ło w an ą : 
„W ielka k a r ta  zw ycięskich i na 
zaw sze u trw alo n y ch  zdobyćzy P o l­
ski L udow ej".

W m uzeum  archeologicznym  w  
Łodzi o tw arta  została  w ystaw a pt. 
„T kactw o po lsk ie  w czesnego ś re d ­
niow iecza w św ie tle  b ad ań  w y k o ­
paliskow ych  w  G dańsku". W ysta­
w iono tu  liczne w ykopaliska, po­
chodzące z X II  i X III  w ieku, m.

Dwaj przodownicy

Wyścigu Pokoju
rozmawiają 
ze „Słowem"

IA N E K  S ta b lew sk i czu ł się o- 
•  n ieśm ielony  a rów nocześnie  

szczęśliw y , gdy  idąc  śro d k iem  
boiska  sły sza ł głośne w iw a ty  i 
sw o je  nazw isko  w y m ien ia n e  przez  
70-tysięczną  w idow nię , zg rupow a­
ną na trybu n a ch  S ta d io n u  O lim ­
p ijskiego .

W yścig  P o ko ju  to ja k iś  cu dow ­
n y  sen  — o św iadczy ł na m  n a j­
m ło d szy  ko larz d ru ż y n y  Polonii 
F rancuskiej. S n e m  była  dla m nie  
ró w n ież W arszaw a. N ie spodzie­
w a łem  się, że  m iasto  ru in , ja k ie  
zna łem  ze zd jęć, je s t  ju ż  potęż­
n y m , tę tn ią cym  ży c iem  — qśrod­
kiem . W  Polsce je s te m  p ie rw szy  

raz. M am  lat 20. Z  
zaw odu  je s te m  
tyn ka rzem . M iesz­
ka m  w ra z z ro d z i­
cam i w e F landrii. 
Na row erze je żd żę  
k ilka  lat, a m a m  
ju ż  za sobą około  
90 zw y c ię s tw  w  
różnego rodza ju  
w yścigach.

— Ja k  p rzygo­
tow aliście się d o , 
W yścigu  P okoju?

— T rudno  było  
m a rzyć  o ja k im ś

d łu g o fa lo w ym  i 
rac jona lnym  tren ingu .

Polacy w e F rancji n ie m ają  na  
to w a ru n kó w . Z yc ie  ta m  je s t c ięż­
kie, w yp e łn io n e  w  g łów nej m ierze  
w a lką  o b y t. '

Dopiero w  Polsce m ogłem  prze­
konać się co znaczy  życ ie  w olne  
od trosk . C ieszę się bardzo, że  u .  
trzy m a łe m  w e W rocław iu  żółtą  
k o szu lkę  p rzodow nika  w yścigu , 
zd o b y tą  na tru d n y m  etapie Łódź— 
Chorzów . Postaram  się w  dalszych, 
etapach pojechać rów nie dobrze.

*
C  M A G Ł Y  B ułgar B obcew , 
** zw ycięzca  e tapu  K atow ice— 

W rocław , zadow olony je s t ze sw e­
go sukcesu .

— C ieszy łb ym  się bardziej, g d y ­
by  nasza dru żyn a  nie została p o z­
baw iona najlepszego ta k ty k a  K o -  
lew a, k tó ry  po k ra ksie  pod W roc­
ław iem  m usia ł w yco fać  się z  w y ­
ścigu. S w ó j sukces m a m  w  duże j
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S tr. 2

Wezwarre
do wszjfslkGh ciłonkó® 
Czerwcnep Kriyia
w sprgw e domagania się
położenia kresu 
wodnie
bak!er'o[ogxznej

Wilhelm Pieck
wzywa patriotów niemieckich

do walki o zjednoczenie pokojowych Niemiec

S Ł O W O  P O L S K I E

(d. c. pfzemćw'an:a ze słr. 1) B
przy pomocy m asowych m anifestacji 
i m asowego strajku  pokrzyżowali 
plany podpisania w ojennego ^ukła­
du ogólnego". Mówca zwrócił się do 
robotników  Niemiec zachodnich z 
apelem o realizow anie jednośęi dzia­
łania.

Z jednoczona k lasa robotnicza — 
ośw iadczył prezydent Pieck — mo­
głaby położyć k res zbrodniczej poli­
tyce w ojennej, prow adzonej w Niem­
czech zachodnich i mogłaby obalić 
rząd A denauera. Robotnicy zespole­
ni jednością działania z powodzeniem 
kierow ać będą wielkim ruchem lu ­
dowym, m chem  walki o ogólnonie- 
mieckie, w olne w ybory i o utw orze­
nie ogólnonlem ieckiego rzą iu , o 
spraw iedliw y trak ta t pokojow y z 
Niemcami.

Pekin 4. 5.
|  * RZEWODNICZĄCA Chińskiego 

Czerwonego Krzyża Li Tęh- 
czuan ogłosiła list o tw arty  do 
w szystkich członków Towarzystw 
Czerw onego Krzyża na całym świe- 
cie, w którym  czytam y m. in.

N ik t  z c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw  C ze r­
w o n e g o  K rzy ża  n ie  m o że  p o z o s ta ć  o- 
b o j ę tn y  w o b e c  p o tw o rn y c h  z b ro d n i  d o ­
k o n y w a n y c h  p rze z  a g re s o ró w  a m e ry ­
k a ń s k ic h .  J e s t  tó  sp ra w a  s u m ie n ia , o- 
ra z  p o s z a n o w a n ia  p ra w a  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  ł g o d n o ś c i  lu d z k ie j.  Z a d a n ie m  
n a sz y m  Je s t  p r a c a  d la  sz c z ę śc ia  1 d o ­
b r a  lu d z k o ś c i!  W s z y s c y  c z ło n k o w ie  T o ­
w a r z y s tw  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  p o w in n i 
j e d n o g ło ś n ie  z a p ro te s to w a ć  p rz e c iw k o  
z b ro d n io m  a g re s o ró w  a m e ry k a ń s k ic h .  
W  lir.lę  z a sa d  h u m a n ita ry z m u  p o w in n i 
o n i  d o m a g a ć  s ię  je d n o g ło ś n ie  p o ło ż e n ia  
k r e s u  o k r u tn e j ,  z b ro d n ic z e j w o jn ie  b a k -  
te r lo lo g lc z n e j  ro z p ę ta n e j  p rz e z  im p e ­
r ia l is tó w  a m e ry k a ń sk ic h .

p  REZYDENT Pieck stw ierdził na- 
*  stąpnie, że tzw. „układ ogólny” 

stanow i również zagrożenie dla N ie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Podżegacze w ojenni — powiedział — 
w zm agają swe prow okacje. Knują 
oni plany, m ające na celu zniszcze­
nie w szysfsich osiągnięć naszych ro-

Miliony ludzi pracy na całym świecie

manifestowały w dnie 1 Maja
w dę walki o pokój i socjalizm

D n i O ś w f a f y  
K s i ą ż k i  i P i a i y '

(D okończenie ze str.> 1). g

( D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1). ^

p a k tu  p o k o ju  m ię d z y  p ię c io m a  w ie lk im i 
m o c a rs tw a m i, w y c o fa n ia  w o js k  b r y ty j ­
s k ic h  2 K o re i, M a la jó w  t z E g ip tu  o raz  
p o tę p i!  s to s o w a n ie  p r se z  A m e ry k a n ó w  
b ro n i  b a k te r io lo g ic z n e j  w  K o re i. P o lii t t  
w e z w a ł d o  z d a cy d o w a n e l  w a lk i  p rz e c iw ­
k o  p r e s j i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  na  
w s z y s tk ie  d z ie d z in y  iy c i a  W . B ry tan ii.

Moskwa.
/ \  G EN CJA  TASS podaje  z Dża­

k a rty : D nia 1 M aja 400 ty się­
cy ludzi p racy  D żakarty  zgrom a­
dziło się na placu M erdeka, aby 
uczcić m iędzynarodow e św ięto  m as 
p racu jących .

©d godziny 8 ran o  tra n sp o r t 
m ie jsk i w  cen trum  m iasta  u sta l 
p raw ie  całkow icie, poniew aż przez 
ulice przechoCziły kolum ny de­
m o nstran tów . U czestnicy pochodu 
nieśli czerw one sz tan d ary  i t ra n s ­
p aren ty , na k tó rych  w idn iały  na­
pisy, w zyw ające  do w alk i o pokój, 
przeciw ko głodow i i nędzy.

Tirana.
\A I CAŁYM kraju  odbyły się de­

m onstracje pierwszom ajowe.
W  Szkodere, 15 tysięcy m ieszkań­

ców przeszło przez ulice m iasta ze 
sztandarami, portretam i Lenina, 
Stalina, Envera Hodży.

Pekin.
K i AUÓD chiński z wielkim entuz- 

’  jazmera uczcił m iędzynarodow e 
święto mas pracujących — 1 Maja. 
W  Pekinie po olbrzymiej dem onstra­
cji pierw szom ajow ej ludność bawi­
ła się na ulicach do późnych godzin.

Soiia.
n  N1A 1 M aja w e wszystkich m ia. 

ciach, i wsiach Bułgarii odbyły j 
się m asowe dem onstracje i zab aw y 1! 
ludowe.

Uroczyście i radośnie upłynęło 
Święto 1 M aja w Piovdivie. W  de-1 
m onstrarji brały udział dziesiątki ty ­
sięcy osób.

Sofia. ■
D UŁGARSKA agencja telegraficz- 
^  na podaje wiadomość rozgłośni 

„W olna G recja" stw ierdzającą, że w 
odpowiedzi na zakaz rządu greckiego 
św iętow ania w kraiu 1 M ija  — 
w iteiu tym strajkow ali robotnicy i 
urzędnicy licznych insty tucji pań­
stwow ych i m iejskich. Z powodu nie­
staw ienia się do pracy urzędników,

' rozgłośnia „A teny" nie podała części 
sw ych audycji.

przerw aniem  p racy  w  całym  k ra ju .
W stolicy U ru g w aju  — M onte- 

video, odbyła się w ielotysięczna de­
m o nstrac ja  pierw szom ajow a.

Paryż.
U  ORESPONDENT „H um anite" 

donosi z A lgieru, że dzień 
1 M aja p rzekszta łc ił się w  w ielki 
dzień w alk i z kolonializm em . Mi­
mo nagrom adzen ia w  m ieście 
znacznych sil policji, gw ard ii ru ­
chom ej i w ojska, w  różnych dziel­
n icach odbyły się w iece robotnicze. 
W ielu znanych działaczy zw iązko­
w ych zostało aresztow anych.

Helsinki.
W W SZY STK ICH  zakątków  

F in land ii nadchodzą w iadom o­
ści o m anifestacjach , k tó re  odbyły 
się 1 M aja pod hasłam i w alk i o po ­
kój i dem okrację, o p rzy jaźń  ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  1 podnie­
sienie stopy życiowej m as p ra c u ­
jących.

Około 75.000 osób w zięło udział 
w  w iecu w  Eori, na k tó rym  p rze­
m ów ienie w ygłosił przew odniczą­
cy K om unistycznej P a r tii  F in la n ­
dii A altonen.

M asow e w iece i dem onstrac je  
odbyły  się w  Oulu, Kuopio, K otka 
i w w ielu innych m iastach  i o- 
sied lach  robotniczych F in land ii.

B erlin
jp RASA dem okratyczna donosi z 

w ielu  m iast N iem ieckiej R e- , 
pub lik i D em okratycznej i 

N iem iec zachodnich  o m an ifesta ­
cjach p ierw szom ajow ych m as p ra ­
cu jących ped  hasłam i w alki p rze­
ciw ko rem ilita ry zac ji Niem iec za­
chodnich, o zaw arcie  tra k ta tu  po ­
kojow ego n a  p odstaw ie  propozycji 
rządu  radzieckiego i o ja k  n a j­
szybsze p rzyw rócen ie  jedności 
pań stw a  niem ieckiego.

W m ieście H aile  w  m an ifestac ji 
p ierw szom ajow ej uczestniczyło 
przeszło 200.000 osób, w  S chw eri- 
m e — 65.000, w  E rfu rc ie  — p rze­
szło 120.000. Po tężne m an ifestac je  
odbyły się rów nież w  C hem nitz, 
F uersten b erg u  nad  O drą, w  D reź- 
n:e, Zw ickau, Poczdam ie, E isleben
1 w ielu innych m iastach  N iem iec­
k iej R epublik i D em okratycznej. j

J a k  podaje  A gencja ADN, w  1 
w iecu p ierw szom ajow ym  w  H am ­
burgu  w zięło udział 60.000 robo t­
ników.

W spaniała  m an ifestac ja  p ie rw ­
szom ajow a odbyła się w K olonii z 
udziałem  25.000 osób.

Rzym
CAŁYCH W łoszech odbyły 
się im ponujące m an ifestac je  

pierw szom ajow e.
W N eapolu ponad 200.000 osóo 

w zięło udział w  m anifestacji, i 
w ieikim  w iecu, na k tó rym  p rze­
m aw iał se k re ta rz  genera lny  W łos- 
k 'e j G enera lnej K onfederacji F ra -  
cy Di V ittorio.

W e F lo rencji m asy  p racu jące  
przesz ły  przez m iasto  w  o lbrzy­
m im  pochodzie oraz w zięły udział 
w  uroczystościach p ierw szom ajo­
wych.

W P alerm o zakazany  został po­
chód. N a znak p ro testu  odbył się
2 m a ja  dw ugodzinny s tra jk  pow ­
szechny w  P alerm o i w  prow incji.

Potężny, 100-tysięczny w iec 
p ierw szom ajow y odbył się na p la ­
cu k a ted ry  w  M ediolanie. P rze­
m ów ienie w ygłosił sek re ta rz  W ło­
skiej G enera lnej K onfederacji 
P racy , S arti.

Wspaniale osiqgnięc5a mas procu gcych

w toku realizacji zobowiązań
d!a uczczenfa 60 rocznicy 

urodzfn Prezydenta \ Swśęia 1 Maja
Z 4.ŁCGI przodujących zakładów pracy podczas realizacji zobo­

wiązań dla uczczenia 60 rocz nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta i M aja wprow adziły, iiowo metody pracy oraz usu­
nęły braki i niedociągnięcia, istn ie jące  jeszcze w organizacji i lecti- 
nologii produkcji. Pozwoliło to ini przełamać napotkane trudności, 
w ykonać w pełni plany kwieinio we, a także uzyskać w w ielu wy­
padkach ponadplanow ą produkcję i dodatkow e oszczędności.

in. narzędzia używanfe p rzy  p rzę­
dzeniu  oraz zrekonstruow ane z 
części k rosna  i krosienka,

W Szczecinie zorganizow ano m. 
in. w ystaw ę w  bib lio tece .szkoły 
inżyn iersk iej, ob razu jącą  rozwói 
b ib lio tek i te j uczelni. W ykresy  i 
plansze p rzypom inają , że b ib lio te­
ka  ta  w  1947 r. liczyła 8 tys. to ­
mów. Po 5 la tach  b ib lio teka  roz­
porządza 18.500 tom am i książek, 
167 czasopism am i i z górą 4 tys. 
ryc in  i p lansz z dziedziny sz tuki i 
a rch itek tu ry . N ajpow ażnie jszą po­
zycję po książkach  w  języku  pol- 
skun stanow ią radzieck ie  w ydaw ­
nic tw a w  języku  rosy jsk im , cie­
szące się szczególnym  pow odze­
niem  w śród w ykładow ców , asy­
sten tów  i s tuden tów  uczelni. W y­
staw a zaw iera  rów nież p race  n au ­
kow e, w y d an e  przez w yk ładow ­
ców uczelni.

Z organizow ano w ystaw y  ró w ­
nież w  szkołach zaw odow ych. I lu ­
s tru ją  one dorobek tego szkolnic­
tw a.

K IER M A SZE KRI A?,KI 
W  ŁOFW1. I lIR r.lN IE  

X K RA K O W IE 
T ŃAUGURTJ.TĄC Dni Ośw iaty, 
* K siążki i P ra sy  o tw arto  w  

Łosil! fJwmłmówy w ielk i Uier- 
mzrn, książki. 4(1. sto isk  sp rzeda­
je  bfeiefrystyke i n race  naukow e 
j>oh>kieai radzieckie , gzciręjólnls 
d u iy m  p ow odsen iert u k u tw ią ­
cych  cieszą, sie dzieła k lasyków  
^ a^ isH m -i-le n in iz m n .
W, L ub lin ie  czynnych .już jes t 30 

sto isk  k ierm aszow ych. W raz ze 
sprzećfeża k s ;ążek . o tw arto  lo terię  
';siażSov/.'>, c ieszącą is ię  dużym  po­
w odzeniem . Ńa k ierm aszu  w  L u­
blin ie  sp rzedaw ane sa rów nież lu ­
dow e zabaw ki dla dzieci.

K O NKU RSY Z O K A Z JI DNI 
OŚW IATY, K SIĄ ŻK I I PRASY 

Ł ódzka O kręgow a R ada Zw iąż 
ków  Zaw odow ych zorganizow ała 
ko n k u rs n a  n a jlep ie j p racu jącą  
św ietlice, n a  n a jlep ie j prow adzo­
n ą  b ib lio tekę przy zakładzie  p ra ­
cy o raz k onkurs p ięknego czy ta­
n ia  d /a  abso lw entów  kursów  n a ­
u k i początkow ej w  zakładach 
pracy  i P aństw ow ych  G ospodar­
stw ach  Koinych.

DZIEŃ PRASY

Londyn.
1  AK DONOSZĄ . z O ttaw y, w  

»* w ielu  m iastach  k a n a d y  odby­
ły się w iece i dem onstrac je  p ie rw ­
szom ajow e. M asy p racu jące  T oron­
to  uczciły dzień 1 M aja dem o n stra ­
cją, k tó ra  odbyła się po pracy. 
W zięło w  n iej udział przeszło 2 ty ­
siące osób.

N ow y Jork.

J A K  W YNIKA z doniesień p ra ­
sy, w różnych k ra jach  A m ery­

k i Ł acińsk iej m im o rep re sji poli­
cyjnych odbyły  się dem onstracje  
pierw szom ajow e. .

W L a-P az  (Boliwia) 15 tysięcy 
robo tn ików  dem onstrow ało  pod h a ­
słem  natychm iastow ej nacjonaliza­
cji k opalń  cypy i  odw ołania m isji 
am ery k ań sk ie j.

K o responden t dzienn ika „New 
Y ork T im es" donosi 7. H aw any 
(K uba), że robo tn icy  k ubańscy  ucz­
c ili dzień w alk i m as p racu jących

g.B AMIĘ.TAMY jeszcze gazetę,, 
tygodnik, pismo ilustrow ane 

la t 101S—-S939. N a pierw szej ko­
lum nie kłam stw a z polityki między­
narodow ej, na drugiei bezw artoś­
ciowe frazosy o sy tuacji w ew nętrz­
nej kraju, na trzeciej czy czw artej 
dzia! kom ercyjny, przem ieszany ze 
sportem  i tandetna szmira pow ieś­
ciowa. Jeżeli była na lam ach gaze­
ty  praw da — to w  kronice w ypad­
ków, nierzadko notującej sam obój­
stw a z głodu i rozpaczy. Mnóstwo 
hollyw oodzkiej nagości w tygodni­
kach. Śliska pornografia dowcipów 
i nowel,* kłam liw a publicystyka — 
to cotygodniow a rac ia  dodatkow a 
burżtiazyjnej straw y duchow ej, pi- 
traszenej dla czytelników  w kuch­
niach sprzedajnych dziennikarzy.

N akłady gazet i czasopism przed­
w ojennych sw oją nikłością odpo­
w iadały m iernocie treści. „W iel- 
hio" ‘ m agazyny tygodniow o jak  
„Św iat" czy „Tygodnik Ilustrow a­
n y ’’ biły 0,000 i 3.209 egzem plarzy 
a „poczytne" pismo kobiece. „Mo­
ja  Przyjaciółka" — 100.000 nak ła­
du. Ćwierćm ilionowy nakład  „Prze­
kroju", ponad 2 miliony egzem pla­
rzy „Przyjaciółki”, przeszło dw u­
m ilionowy nakład  trzech chłop­
skich pism: „G rom ady", „Rolnika 
Polskiego" i „Chłopskiej Drogi" — 
bez kom entarzy w y jaśn iają  różnicę 
między dziś i wczoraj polskiej pra­
sy.

Również jaskraw o różnica ta  w y­
stępuje przy ocenie pism codzien­
nych, dwie cyiry  uzm ysłow ią zmia­
ny ilościowe w pism ach codzien­
nych Polski Ludowej w  stosunku 
do Polski sanacyjnej:

Rok 1939 — łączny nakład dzien­
ników — 1.360 tys.

Rok 1949 — ł;.;c -ny nakład dzien­
ników — 4.000 tys.

W  latach  1950, 1951 i w roku o- 
becnym  nakłady dzienników i pism 
rosły  i rosną nadal, w m iarę jak 
rozszerzają się kulturalna, politycz­
ne i społeczne horyzonty narodu, 
jak rozw ija się jogo śv/iadomość, 
jak rosną jego potrzeby.

Na poczytność prasy  składa się

w iele czynników, w oczywisty 
sposób związanych z ogólnym  po­
lepszaniem  m aterialnej sytuacji 
mas pracujących, ale będących 
przede v/szys&ira y/yrazem  ogrom­
nego przełom u kulturalnego, stw o­
rzonego przez rew olucję, przez 
przejęcie w ładzy w ręce ludzj fa­
bryk i wsi, przez zbliżenie robotni­
ka i chłopa do v/ielkich spraw  or­
ganizacji państw a, jego gospodar­
ki, przez udostępnienie starym  i 
młodym, mężczyznom i kobietom  
ośw iaty na wszystkich je j szcze­
blach.

Pow ażną rolę gra w tych przeo­
brażeniach stanu naszego czytelnic­
twa sam a gazeta, tygodnik, m aga­
zyn ilustrow any, k tóre odrzucając 
treść i formę burżuazyjnego dzien­
nikarstw a — tworzą nowe oblicze 
prasy, bliskie społeczeństw u, biis- 
kio jego troskom  i nadziejom.

Gazeta Polski Ludowej obok 
praw dy' o stosunkach m iędzynaro­
dow ych, obok dem askow ania im ­
perializm u i jego agen tur w- kraju, 
uczy czytelnika gospodarzenia 
krajem , pokazuje mu przyczyny 
zarów no sukcesów  jak i braków, 
popularyzuio n a ^ w ” . leninow ­
sko - m arksistow ski pogląd na 
św iat i jego rozwój, a przede 
wszystkim, zarówno w oparciu o 
coraz to liczniejszą rzeszę kores­
pondentów , jak  i w  o jarciu o p ra­
cę kolektyw u redakcyjnego w tere­
nie — sta ra  się być obok swego 
czytołr.ika w każdej chwili jego  co­
dziennej w alki o plan, o le rsze  ży­
cie człowieka, jego najbliższych, 
jego tow arzyszy pracy.

I to stanow i więź najm ocniejszą, 
łączącą czytelnika z jego pismem. 
To stanow i o ciągłym wzroście czy­
telnictw a i nakładów.

W  raz z całym  narodem  nasze p is­
ma toczą w alkę o pokój, dem asku­
ją  wrogów, m obilizują jego obroń­
ców, tłum aczą n ierozerw alny zw ią­
zek spraw y pokciu  i spraw y ludz­
kiego dobrobytu, spraw y bezpie­
czeństw a i b raterstw a narodów  ze 
spraw ą siły Polski.

WYNIKI WART NA CZEŚĆ 
1 M AJA W  PAFAWAGU

AAETALOWCY fabryki wagonów 
,,Pafav/ag" którzy z inicjatyw y 

brygady młodzieżowej im. Alfreda 
Sm oczyka’ masowo zaciągnęli w ar­
ty na cześć, 1 M aja, przekroczy ł^  
znacznie zadeklarow ane zadania.

Pełniąc 446 w art robotnicy Pafa- 
w agu dali państw u ponadplanow ą 
produkcję w artości 39.620 zł., w y­
konując swe zobowiązania w 111 
proc. Dodatkowe oszczędności fa­
bryka zav/dzięcza przekraczaniu 
przez przodujących członków załogi 
zadań podjętych w okresie szczyto­
wego wzrostu w ydajności.

OSIĄGNIĘCIA ROBOTNIKÓW 
SZCZECIŃSKICH

\AJ  IELKI sukces osiągnęli robot­
nicy Szczecińskich Zakładów’ 

W łókien Sztucznych, którzy kw iet­
niow y p lan  produkcji jedw abiu 
w ykonali w 103,7 proc. a v/ dzia­
le w łókien ciętych w 101,7 proc.

Bardzo powabnego wysiłku doko­
nała w kw ietniu podczas realizacji 
zobowiązań załoga fabryki nav/o- 
zów fosforowych. Cala załoga p ra­
cowała z poświęceniem. W  wyniku 
rosnącej codziennie v/ydajności 
pracy załodze udało się nadrobić 
niedobory z pierwszej dekady m ie­
siąca i w ykonać plan iZarówno w 
dziale nawozów jak  i podstaw o­
wych chemikalii. Szczególnie w y­

sokie wyniki w indyw idualnym  
w spółzaw odnictw ie osiągnęli ro ­
botnicy Dmochowska, Grzecbowiak, 
Pruszkiewicz, Zając i inni.

CHEMICY W O J. KRAKOWSKIEGO 
MELDUJĄ

\A j  KRAKOWSKICH Zakładach 
Sodowych, gdzie do Czynu 1- 

M ajowego przystąpiio około 1.400 
robotników  w toku realizacji zobo­
w iązań zlikwidowano „wąskie gar­
dło" produkcji, jak ie dla zakładu 
stanow ił dowóz kamionia wapifen; 
nego z kamieniołomów.

Robotnicy, technicy i inżyniero­
wie Zakładów Przemysłu Azotowe­
go im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie, w yprodukow ali około 3 tys. 
ton nawozów sztucznych ponad 
plan.

Robotnicy kom binatu chem iczne­
g o  w  Dworach k/O św ięcim ia w y­
gospodarow ali dodatkow o 2 milio­
ny zł.

SUKCES KORABIELNIKOWCÓW 
Z KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW 

PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO

p  OBOTNICE Krakowskich Za- 
kładów Przemysłu Odzieżowe­

go w toku realizacji zobowiązań 
upowszechniły system  Lidi: Kora- 
bleinikowej; zaoszczędzając wiele 
tysięcy m etrów  nici. Tak no. przo­
dujący zespół m łodej brygadzistki 
Ireny N iechaj zaoszczędził w kw iet 
niu około tO tys. m etrów nici, a 
brygada H eleny Franik z górą 40 
tys. metrów.

Pfzemćwfenfe
Miwsfra Oświaty

(Dokończenie r.c str. 1). g"

n . j e s t . już ponad 70 domów 
harcerza, 12 młodzieżowych do­
mów kultury. Pół roku temu został 
oddany do użytku młodzieży robot­
niczego Śląska w spaniały Pałac 
Młodzieży im. Prezydenta Bieruta 
w Katowicach.

Mamy już około 55 tys. bibliotek 
publicznych, związkowych i szkol­
nych, a w nich kilkadziesiąt milio­
nów egzemplarzy książek.

W  ciągu ostatnich dwóch lat w y­
drukowano w Polsce blisko 40 mil. 
egzem plarzy podręczników i książek 
szkolnych.

Codziennie w Polsce ukazuje się 
około' 15 milionów egzemplarzy 
dzienników i czasopism. Je st to prze­
szło 16 razy więcej, aniżeli, wynosił 
nakład wszystkich pism w Polsce w 
1939 r.

Mamy już ponad 700 kin w mieście 
i 1.100 stałych kin na wsi.

Dzisiaj radio na wsi nie jest już 
rzadkością, co szósta bowiem gro­
m ada jest zradiofonizowana.

Tc w ielkie osiągnięcia w dziedzi­
nie kultury  i ośw iaty utrw alone zo- • 
sta ły  w K onstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Je st ona spełnieniem marzeń i dą­
żeń najbardziej św iatłych i postępo­
wych działaczy i myślicieli naszego 
narodu, Modrzewskiego i Kołłątaja, 
Staszica, członków Komisji Edukacji 
Narodow ej i Konstytucji 3 m aja".

„Te wspaniałe osiągnięcia w 
dziedzinie ośw iaty i kultury  zaw­
dzięczamy ofiarnemu wysiłkowi 
mas pracujących, szczególnej tros­
ce i opiece Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. *•

ZaiwUtaczamy je  bezpośredniej 
opiece i pomocy, jakiej sprawom 
kultury  i ośw iaty i:<fcfela przewod­
niczący naszej ra i  tli Prezydent Bo­
lesław  Fierut, pierwszy budow ni­
czy Polski Ludowej, wielki patrio­
ta i in te rrac io n a lb ta , w ierny uczeń j Lenina i Stalina".

' Zgodnie z zalecaniam i naszeno 
! Prezydenta: ,.Twórzmy trw ałe pod­

staw y gospodarcze nowego życia 
m as pracujących, ich dobrobytu i 
kultury, przyśpieszajm v rozwój tej 
kultury przez pracę nad sobą i przez 
pomoc wzajemną, w ten sposób za­
pewnim y ojczyźnie naszej rozwój 
jej siły i potęgi, w ten sposób przy­
śpieszymy zwycięstwo socjalizmu".

UROCZYSTA INAUGURACJA 
DNI , OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Dwaj przodownicy

Wyścigi! Pokoju
rozmawfają 
ze „Słowem

(D okończenie ze stn. 1). jT

m ierze do zaw dzięczenia  trenero­
w i B ilche ffow i i kolegom . Na 
szczęście om ija ły  m n ie  d e fek ty . 
G łów ny za p a i, sił rezerw u ję  je d ­
nak na końcow e etapy  w yścigu.

— Z daję  sobie doskonale sprą- 
w %> że ty lko  w  ten  sposób będę 
m ógł pokusić  się o zajęcie czoło­
wego m iejsca  w  k la sy fik a c ji in d y ­
w idualnej.

Cieszę się, że  w asza  drużyna  
je s t już. n a  szóstym  m iejscu . Sądzę, 
ze nie jes t. to osta tn ie słow o po l­
sk ich  kolarzy.

M IESZKAŃCY wsi Pruszyn i in­
nych okolicznych wsi przeżyli 

I w dniu 3. V. br. radosny moment.
• Do użytku ich oddana została pla- 
| cówka, która szerzyć będzie wiedzą 

i kulturę wśród dorosłych i młodzie­
ży.

W  imieniu chłopów gromady Pru­
szyn powitał m inistra Jarosińskiego, 
sekretarza Komitetu W ojewódzkiego 
PZPR Strassera i innych gości przy­
byłych na uroczystość, przewodni­
czący Gminnej Spółdz ielni „Samopo­
moc Chłopska" m ałorolny chłop Ka­
zimierz Medza.

„W  gromadzie nrszej — pow ie­
dział en  m. in. — żyją sami mało­
rolni i śrcdniacy.

Jak  wielo zmieniło sic w naszym 
życiu dzięki w ładzy ludowej w i­
dzimy choćby z tego, że przed woj- 
ną nikt z naszej grom ady nie uczył 
si£j v/ gimnazjach, a dziś w szko- 

j łach średnich uczy się 40 naszych 
synów i córek, 4-ch z naszej gro­
m ady jest oficerami W olska Pol­
skiego, zaś dwóch naszych chłop­
ców uczy się na inżynierów. To­
też staram y się jak najlepiej wy­
w iązywać z naszych obowiązków 
w obec państw a".
W zruszający jest moment, kiedy 

przybyłych gości w ita przodownica 
nauki — Danusia M atejczakówr.a z 
5 k lasy  szkoły podstaw ow ej w Pru- 
szynie.

MiKMWUMaoDownr kolarski
w ł m m  w o m i% §

GOSLITZ

botników, chłopów i in teligencji pra- j 
cującej. j

Mówca w ezwał m asy pracujące 
NRD by wzmogły czujność i sta ły  na 
straży sw ych osiągnięć dem okraty­
cznych oraz w ielkich zdobyczy N ie­
mieckiej Republiki Dem okratycznej, 
budującej pokojow ą gospodarkę.

Sytuacja, jaka się wytworzyJa 
w zw iązku z w ojennym  „ukła­
dem ogólnym ” i know aniam i wo­
jennym i im perializmu — pow ie­
dział prezydent Pieck — w ym a­
ga od r.as stanowczo abyśm y by- 
ii gotow i i ?dolni do obrony na­
szej ojczyzny i  naszych osiąg­
nięć dem okratycznych, w ceiu 
zapobieżenia lub odparcia wszel­
kiego ataku w roga na naszą re­
publikę.

Jeżeli ludność zachodnio - n ie­
m iecka nie przeszkodzi pow oła­
niu młodzieży do w ojsk najem ­
nych w  służbie im perializmu a- 
m erykańskiego i jeżeli nie prze­
szkodzi zaw arciu w ojennego „u 
kładu ogólnego", w skutek czego 
w yniknie niebezpieczeństw o w oj­
ny am erykańskiej przeciwko 
W schodowi — wówczas stanie 
się rzeczą konieczną, by N ie­
m iecka Republika Dem okratyczna 
zorganizow ała zbrojną cbronę 
kra ju  ojczystego. O czyw iste jest 
jednak przv tym, że nie będeie 
to oznaczało rem ilitaryzacji ani 
m ilitaryzm u, jak  to się dzieje w 
Niem czech zachodnich, gdzie na­
jem ne w ojska w asalnego rządu 
bońskiego pozostają w służbie 
agresyw nej polityki am erykań­
skich przem ysłowców zbrojenio­
w ych — przeciw ko narodow i nie 
mieckiemu. Fiły zbrojne Niem iec­
kiej Republiki Dem okratycznej 
pow inny służyć w yłącznie obro­
nie naszej ojczyzny, utrzym aniu 
pokoJu, ochronie w ielk iego bu­
dow nictw a i dem okratycznego u- 
stro ju  państw ow ego.
W  zakończeniu sw ojego prze­

mówienia prezydent Pieck ośw iad­
czył, że przyjęcie propozycji rzą­
du radzieckiego, zm ierzających do 
pokojow ego rozwiązania kwestii 
niem ieckich i ich realizacji — raz 
na zawsze usunęłoby niebezpieczeń 
stwo agresyw nego m ilitaryzrnu nie­
m ieckiego zagrażającego narodom 
Europy.

Jednakow oż A denauer i impe­
rialiści zachodni — powiedział 
mówca — chcą wojny. Chcą oni 
w ykorzystać m ilitarystów  i od­
w etow ców  w  Niemczech zachod­
nich w celu rozpętania trzeciej 
w ojny św iatow ej. Naród niemiec­
ki odrzuca kategorycznie: ich po­
litykę.
Potężne dem onstracje pierw szo­

m ajow e — powiedział w zakończe­
niu prezydent W ilhelm  Pieck —

pow iny być ostrzeżeniem dla 
w szystkich podżegaczy w ojennych. 
N aród niem iecki w ystępu je sta­
nowczo przeciw ko wojennem u 
„układowi ogólnemu" i nigdy nie 
uzna tego haniebnego dokumentu.
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Książka najmilszym przyjacielem

(CAF  — fot. Nowosielski )

Dni  Ośw ia ty ,  K s i ą ż k i  i Prasy

Pól miliarda
W IOSNĄ ulice naszych miasf zakwitają pękami kwiatów i — barw­

nymi okładkami książek. Szybko przywykliśmy da zwyczaju spo­
tykania się z książką na ulicy, natrafiamy na nią jeszcze częściej niż na 
kosze kwiaciarek. Książka jest dziś w Polsce artykułem tak powszednim 
jak cliteb. I jak chleb nieodzowna. Wszak ilość książek i broszur, które 
wydrukowaliśmy w Polsce Ludowej, sięga już pól miliarda egzempla­
rzy. Nie drukujemy na próżno. Pól miliarda znalazło czytelników i — 
nie zaspokoiło głodu książki.

Czytelnictwo jest w Polsce rpsnącym zjawiskiem społecznym. Jest s ta­
le rosnącą koniecznością. Jest to bowiem wynikiem praw rządzących na­
szym życiem.

WZBOGACAJMY SWOJĄ ŚWIADOMOŚĆ
XX7ALKA, którą prowadzimy, walka o zbudowanie podstaw socjalizmu
* * w Polsce i walka o pokój na całym świecie wymaga od każdego siły 

i zdecydowania, których źródłem jest świadomość ludzka.
„Świadomość człowieka — mówił Prezydent Bierut na otwarciu 

biblioteki w fabryce im. Karola Świerczewskiego w Warszawie — 
jest jego rzeczywistą silą i wartością. Świadomość klasy robotniczej 
jest jej orężem i jej potęgą — wielką, niepokonaną'*.

Tę świadomość zrodzoną w procesie przemian gospodarczych i spo­
łecznych trzeba nieustannie kształtować, rozwijać i wzbogacać. Nie moż­
na sobie tego wyobrazić bez książki, bez masowego czytelnictwa.

Wielkie plany gospodarcze, rozwój techniki przemysłowej i gospodarki 
rolnej, postępy nauki nieustannie zwiększają wymagania w stosunku do 
mas pracujących, żądają coraz więcej od robotnika, od pracującego chło­
pa, uczącej się młodzieży, od każdego pracownika. Warunkiem nieustan­
nego podnoszenia osobistych kwalifikacji zawodowych setek tysięcy pra­
cowników jest wiązanie praktyki z teorią, zdobywanie drogą leklury co­
raz szerszej wiedzy fachowej i ogólnej.

Książka w ręku robotnika i chłopa to jeden z czynników wzrostu wy­
dajności pracy, wykonania planów produkcyjnych.

„Nie możemy dopuścić do tego — mówił Prezydent Bierut na 
wspomnianym otwarciu biblioteki fabrycznej — aby rozwój życia 
umysłowego i kulturalnego mas ludowych pozostawał znacznie w ty­
le za osiągnięciami w naszej pracy produkcyjnej i osiągnięciami go­
spodarczymi, ponieważ opóźnienia kulturalne nieuchronnie wpływa­
ją  na zahamowanie również planów I wysiłków gospodarczych".

PAŃSTWO UDOSTĘPNIA DOBRA KULTURALNE
V \ 7  PROCESIE upowszechnienia czytelnictwa względy gospodarcze
* * wiążą się z troską państwa ludowego o pełny rozwój człowieka, 

o jego wewnętrzne bogactwo I nieustanne podnoszenie poziomu kultu­
ralnego. A dążenia mas do zdobywania wiedzy i kultury spotykają się 
z działalnością państwa ludowego w zakresie udostępnienia i upo­
wszechnienia dóbr kulturalnych. Książka jest przy tym jednym z głów­
nych czynników przyśpieszających ten proces.

W Polsce działa ponad cztery tysiące bibliotek powszechnych t blisko 
dwadzieścia pięć tysięcy punktów bibliotecznych: Jest to dorobek kilku 
zaledwie lat. Jego wielkość łatwo ocenić w zestawieniu z liczbą bibliotek 
powszechnych przed wojną, która wynosiła niewiele ponad tysiąc. Były 
one skupione przeważnie w miastach, wieś praktycznie nie mogła z bi­
bliotek korzystać. Przeciętne nakłady książek w Polsce sięgają dziesiąt­
ków tysięcy egzemplarzy, a dzieła wartościowe, dzieła klasyków literatu­
ry liczone są na setki tysięcy egzemplarzy. Dzieła Mickiewicza, Prusa, 
Orzeszkowej ukazują się w nakładach milionowych i wymagają częstych 
wznowień.

KSIĄŻKA DOCIERA WSZĘDZIE *

B rygada  młodzieżowa PGR Kopice w  woj. opolsk im , wypełn ia jąc  
podję te  zobowiązanie zakończyła s iew y  wiosenne na dw a dni  
przed  term inem .  Na zdjęciu: Zespół mlodzier.nwy podczas s iew u  

owsa. (CAF  — fot. W d cw ińsk i)

I pow ieść o tym , co się dzisiaj dzieje. 
Tytułu nic pamiętam. Goście mili 
Wchodzą do izby m ojej, bym przy św ietle  
N aftow ej lampy zapragnęła naraz

2 y ć  życiem  innych, być tu I gdzie indziej, 
Patrzeć jak rybak sieć zapuszcza w wodę,
Jak słońce pali się w  piaskach pustyni. 
Płakać nad losem łudzi zmarłych dawno —

Bo choć słyszałam , i e  on! nie żyją.
Ci ludzie z książek, nigdy nie uwierzę,
W ydaje mi się, że ich dawno znałam,
Niebo nad nimi jak po deszczu świeże...

Ja, Anna Żywioł, ten Ust z serca pis_ę,
Z daleka przesyłając pozdrowienia  
Ludowej władzy, która m nie z ciem ności 
W yprowadziła na św iatło, gdzie ludzie

Równi są pracą, gdzie ow oce z drzewa  
W spólne są, bydło, rola, traw pokosy 
I w bibliotece gm innej książki, które 
Są niby kw iaty i są jak owoce.

ROKU 1939 Polska liczyła przeszło 34 miliony ludności. Dzienny 
nakład wszystkich dzienników wynosił wówczas 900 tysięcy egzem­

plarzy. Dziś, przy 25 milionach ludności, nakład dzienny prasy przekra­
cza 7 milionów egzemplarzy. Jednorazowy nakład pism dziecięcych 
i młodzieżowych sięga dziś 1 800.000 egzemplarzy, wobec 543.800 
egzemplarzy w roku l!).'!9.

Gazeta dociera dziś wszędzie na terenie całego kraju. Na wsi jeden 
egzemplarz gazety wypada na nieco więcej niż 3 mieszkańców.

Jest to dobitny przejaw zasadniczych i wciąż pogłębiających się prze­
mian świadomości mas podnoszących się na coraz wyż«zy poziom umy­
słowy i kulturalny. Likwidacja analfabetyzmu jako zjawiska masowego 
stworzyła .niezbędne warunki powszechnego korzystania z książki.

W trosce o najszersze upowszechnienie czytelnictwa wzbogacamy 
nieustannie formę propagandy książki i prasy. Książka dociera do zakła­
dów pracy, do warsztatu produkcyjnego robotnika Kolportaż w zakła­
dach pracy, w domach i na wsi rozwija się nieustannie, lo sarno odnosi 
się do gazety.. Czytelnictwo jest dziś jednym z czynników pogłębiają 
cycb procesy rewolucji kulturalnej Książka bowiem, która łałwo dociera 
do rąk każdego obywatela w Poisce, przynosi mu zupełnie inne treści, 
niż masowa literatura i prasa w Pol«ce kapitalistycznej. Książka i gaze­
ta przestały być przedmiotem spekulacji handlowej i narzędziem ogłu­
piania mas. Są one narzędziem walki o nowego człowieka, o nową treść 
życia. st. g.

Ja, Anna Żywioł, nie umiałam  czytać 
I nie umiałam  pisać. Żyłam ślepa.
Starej kobiecie, dano mi do ręki
Jak dziecku, elem entarz, zeszyt, pióro.

Wstydu najadłam  się lecz nie żałuję.
Teraz już czytam dosyć gładko książki, 
Clazety. Przeczytałam  „Faraona",
„Chama", „Anielkę", „Pana Tadeusza".

u nas

u nich

'M' A długo przed szczecińskim z ja-  
zdem Związku L iteratów, bo 

jeszcze pod koniec 1947 roku, to w a ­
rzysz Bierut,  przem aw ia jąc  na  o- 
tw arc iu  Wrocławskie j  Radiostacji , 
powiedział pam ię tne  słowa o sztuce 
służącej  narodowi, zrozumiałej dla 
n a rodu  i p ięknej  wielkością naszego 
życia, wielkością idei socjalizmu. 
W tymże czasie odbyw ał się we Wro 
cławiu zjazd pisarzy i zjazd kom po­
zytorów. Byl to okres,  gdy świado­
mość istoty k u l tu ry  socjalis tycznej 
dopiero zaczynała p rzenikać do śro 
dowiska artystycznego, gdy fo rm a­
lizm, niezrozumialstwo, es tetyczna 

. „ponadklasowość“ i różne podobne 
teorie posiadały wielu jeszcze zwo­
lenn ików  nie  tylko na prawicy, lecz 
również w postępowych kołach pol­
skiej intel igencji.  N aw et  młodzież 
l i te racka  nie stanowiła  jeszcze zwar 
tego ideologicznie grona i j»j pod­
s ta w a  ideowa na  ówczesnych z j a z ­
dach i konferencjach  nie zarysowa­
ła  się tak  wyraźnie , ja k  to m a  m iej­
sce obecnie.

P am ię tam , jak ie  wrażenie  w y ­
wołało wystąpienie  towarzysza 
B ieru ta  w kolach artystycznych. 
Zwłaszcza głęboki wpływ n a  d a l ­
szy rozwój wydarzeń  w yw ar ły  J e ­
go rozmowy z ludźmi nauki i sztu 
ki podczas spotkania , k tóre  miało 
miejsce bezpośrednio po otwarciu 
radiostacji .  Mądre, spokojne sło­
w a  o konieczności  wzmocnienia  
więzi nauki  i jziulsi z narodem, o 
konieczności  naw iązan ia  do po ­
stępowych i realistycznych t r a ­
dycji, o bezspornym nies te ty  nie­
nadążan iu  nauk i  i sztuki za p rze ­
m ianam i ustrojowymi k ra ju  —■ 
posiadały ogromną sugestywną si 
łę  przekonywania naw et  najbar-

Chirurdzy
r a d z i e c c y
opanomali 
szok pourazomy

i opracowali metodę 
terapii naukowej

Medycyna radziecka w  szczegół - 
ności chirurgia , opiera jąc  się na na 
uce wielkiego fizjologa rosyjskiego, 
Paw ło w a  — notu je  coraz większe 
sukcesy.

Chirurdzy radzieccy potrafili  opa­
now ać tak skom plikow ane zjawisko, 
jak  szok pourazowy. Opracowali  e- 
fek tyw ne  środki zapobiegawcze i 
lecznicze przeciwko szokowa, jak  za 
strzyki dożylne, leczenie snem, m e ­
tody miejscowego znieczulenia itd.

W ażnym e tapem  w  chirurgii  r a ­
dzieckiej  są prace znanego uczo­
nego oftalmologa, Włodzimierza 
Fiiatowa, k tóry opracował metodę 
leczenia przy pomocy tkanek  kon 
se rwowanych. F ila tow zaczął od 
operacji  za pomocą przeszczepia - 
n ia  rogówki, po czym zbadał grun 
townic działanie przeszczepianych 
tkanek  na  organizm.
• W wyniku  doświadczeń Filato- 
w a  powsta ła  metoda leczenia w ie ­
lu chorób za pomocą podskórnego 
przeszczepiania tkanki. Metoda te 
rapii  tkankow ej  okazała  się nader  
efek tyw na  przy leczeniu as tmy o- 
skrzeiowej,  owrzodzenia żołądka i 
zabliźnionych zrostów.
Wielkie  rezulta ty  osiągnęła c h i ­

ru rg ia  radziecka w  technice szwu 
naczyniowego, od którego jakości 
zależy powodzenie operacji  serca i 
dużych naczyń krwionośnych. Inży­
n ierow ie  radzieccy w raz  z lekarza­
mi skonstruow ali  w osta tn im  czasie 
przyrząd u ła tw ia jący  i przyśpiesza­
jący nałożenie szwu naczyniowego.

—  N ie tracąc nikogo z  wartościo  
wych kadr starszego pokolenia — 
m ów ił tow. B ierut — pamiętajcie, 
i e  n ie narodzi się  socjalistyczna  
kultura I sztuka bez udziału w  
niej serc m łodych, gorących, za­
palonych, dla których socjalizm  
jest pierw szym  1 jedynym  kro­
kiem  do życia 1 do szczęścia. Szczę 
ścia Ojczyzny i szczęścia w łasne - 
fo .
Sądzę, że  te  s łowa naszego p r z y ­

wódcy, ukochanego  towarzysza 
B ieru ta ,  p ow inny  stać się myślą  
przew odnią  naszej  da lszej walki  o 
przyszłość polskiej socjalis tycznej 
ku l tu ry ,  pow inny  wzmóc nasze w y ­
siłki, naszą  t roskę  i wolę naszego 
zwycięstwa. P ow inny  zespolić sześć­
dziesiąt l a t  Jego życia z przyszłością 
naszego k ra ju  i z drogą  t ru d u  i p ra  
cy naszej młodzieży.

Pierusze uj Połsce

piątki 
murarskie
przystępują 
do pracy
P  RZY budowie osiedla m ieszka­

niowego d la  robotników  F ab ry  
ki Samochodów Ciężarow ych w Lu 
blinie, zastosow any zostan ie  przez 
m u rarzy  system  p iątkow y. Dwie 
młodzieżowe p ią tk i m u rarsk ie  przy 
stą p ią  jednocześnie do w yciągania 
m urów  budynku m ieszkalnego.

System  p iątkow y zastosow any zo 
stan ie , po ra z  pierw szy w Polsce, 
na  podstaw ie dośw iadczeń m u ra ­
rzy Związku Radzieckiego. Je s t  on 
trudn ie jszy  w w ykonaniu, wym aga 
dużego zharmonizowania czynności 
całego zespołu, ale d a je  znaem ie 
lepsze w yniki niż system  trójkow y.

Napisał W łodzim ierz Sokorski
w icem inister Kulturg i Sztuki

J  Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej 

m ajr prawo do korzystania 
ze zdobyczy kultury 1 do 
twórczego udziału w roz­
woju kultury narodowej.
2  Prawo to zapewniają co­

raz szerzej: rozwój i udo­
stępnienie ludowi pracują­
cemu miast i wsi wydaw­
nictw książkowych i pra­
sy, radia, kin, teatrów, mu­
zeów i wystaw, domów kul­
tury, klubów, świetlic, 
wszechstronne popieranie i 
pobudzanie twórczości kul­
turalnej mas ludowych i 
rozwoju talentów tw ór­
czych.

(Art. 62 projektu 
Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Lu 
dowej).

Mieczysław Jastrun

List Anny Żywioł

dziej jeszcze wówczas odległych
ideologicznie ludzi sztuki.

0 dumie artysty
p  OWTEDZENIE Prezyden ta  o du 
* mie artysty , k tó ry  świadomie 
służy narodowi, o ile służy spraw ie  
klasy robotniczej, sta ło  się osią dy 
skusji  nie tylko najbliższego zjazdu, 
lecz również wszystkich nas tępnych  
n a rad  i konferencji.

Toteż w  gruncie  rzeczy szczeciń­
ski zjazd l i tera tów , k tóry  w naszych 
w aru n k ach  pierwszy rzucił  hasło re 
alizmu socjalistycznego, jako j e d y ­
nej, naukow o spraw dza lnej  metody 
twórczej, jak  również wszystkie póż 
niejsze n a ra d y  plas tyków , m u z y ­
ków, ludzi tea t ru  i f i lmu stanowiły  
tylko coraz głębsze, pełniejsze i świa 
dome nawiązanie  do wrocławskiego 
przemówienia  Prezyden ta .

nas , poprawia I pozrwala iść n a­
przód. I w  w alce o p ro b lem atykę  so 
cjalistyczną w naszych książkach i 
obrazach, i w  walce o nowego czło­
wieka w naszej  l i tera turze,  i w wal 
ce o konfl ik t  socjal is tyczny w  n a ­
szych sz tukach  i scenariuszach f i l ­
mow ych  — towarzysz B ieru t  uczy 
widzieć p ra w d ę  życia, p ra w d ę  nie 
znoszącą płytkości  i  schem atu ,  lecz 
uczy nas  również, aby  w alcząc ze 
schem atyzm em  i  płytkością,  nie  za-  
gubić naszych spraw, sp raw  w alk i  o 
pokój, P la n  Sześcioletni,  w a lk i  o so 
cjal izm i otaczać trosk l iw ą  opieką te 
zjawiska, k tó re  są nowe i n ow ato r ­
skie  sw ą treścią. Uczy nas sztuki 
prostej  i wielkiej,  wielkiej p r a w d ą  
naszej walki  i si łą ar tyzm u, w y ro ­
słego z najlepszych t rad y c j i  narodo  
wej  ku l tu ry .  Uczy nas kochać w  
sztuce człowieka 1 socjalizm, a nie  
nawidzieć p rostac tw a  i podłości gi­
nącego imperia lizmu.

0 tworzeniu 0 roli m ło d z ie iy

L ECZ towarzysz B ie ru t  nie  og ra ­
niczył się tylko do wskazan ia  

drogi i k ie runku  naszej walki  z p r a ­
wicowym odchyleniem na  teren ie  
poli tyki ku l tu ra ln e j ,  k ie ru n k u  n a ­
szej walki  o n a rodow ą  k u l tu rę  epo­
ki socjalizmu. Towarzysz  B ieru t  
sys tematycznie korygował,  systema 
tycznie i wnikliw ie  p ilnował codzien 
nej.  twórczej p racy  pisarzy i a r t y ­
stów.

Gdy w  latach 1949 — 1951 zagad 
nienie socjalistycznych treści w  
sztuce stało się głównym  ogniwem  
naszej pracy, towarzysz Bierut 
uprzedzał, że nie należy uprasz - 
czać tego zagadnienia do tak zw a­
nej produkcyjnej tematyki. Ze na 
leży pamiętać o trudnym  procesie 
pow staw ania dzieła twórczego, 
które musi dojrzeć w  um yśle i ser 
cu każdego twórcy nie tylko jako 
temat, lccz jako Indywidualny  
problem człowieka, i które poza 
tym  winno m ieć w szystkie w alo­
ry artystyczne, jeżeli rzeczyw i­
ście ma w pływ ać na odbiorcę i 
wychowywać swój naród.

Y \ J  T E J  p racy  n ad  b u dow an iem  
* • podstaw  narodow ej  k u l tu ry  

Polski Ludow ej  nie  wolno n am  n i­
gdy zapominać o roli  i zadaniach 
młodego pokolenia.

P am ię tam  jedną  z  rozm ów  z to ­
w arzyszem Bierutem , podczas któ  - 
re j zwrócił  n a m  uw agę  na  niedoce­
n ianie  w  pracy  M inis ters twa próbie 
m atyk i nowych kadr ,  prob lem atyk i 
młodzieży twórczej.

Saliua
pieriuszomajoiua

0 postępowej tradycji

R ÓWNIEŻ w  czasie przygotowań 
do wawelskie j  (styczeń 1951) 

konferencji  b adań  n ad  sztuką, towa 
rzysz B ie ru t  uprzedzał nas, że bez 
wydobycia pełnego n u r tu  naszej po 
stępowej tradycji ,  bez p rzewartościo  
w ania  tego wszystkiego, co naród  w 
ciągu swoje j his tori i  stworzył i bez 
przyswojenia  sobie osiągnięć nauk i  
i sztuki radzieckiej,  n ie  może pow ­
stać współczesna, b liska człowieko­
wi p racy  ku l tu ra  i sz tuka.

Nauka płynąca z  doświadczeń  
przodującej sztuki Związku Ra­
dzieckiego — potężny nurt narodo 
w ej tradycji, nieśm iertelne źródła 
kultury ludowej i nasza wielka  
teraźniejszość, budowana siłam i, 
pracą i trudem polskiego ro b o t­
nika, chłopa i pracującego in te­
ligenta — oto są przesłanki kultu­
ry narodowej naszego narodu, bu 
dującego socjalizm  — uczył nas 
towarzysz Bierut w okresie pa­
m iętnych dyskusji nad kształto­
waniem  podstaw sztuki Fcłski 
Ludowej.

0 prawdzie życia
I TA K  jest do chwili obecnej.  Myśl 
1 przywódcy naszej Partii , Prezy - 
denta Bolesława Bieruta ,  tow arzy­
szy nam  wszędzie i zawsze,  uczy



0  W górach i lasach 
9  Na morzu i rzekach 
® Na rowerach

i żaglówkach

spędzać będą 
tegoroczne lato
tysiączne rzesze 
wczasowiczów
Z  P O C Z Ą T K IE M  M A JA  F u n d u s z  W cza 

só w  P r a c o w n ic z y c h  o tw ie r a  se z o n  
r ó ż n y c h  f o rm  w y p o c z y n k u .  N a „ p ie r w ­
s z y  o g ie ń "  r u s z ą  tu rn u s y  d w u ty g o d n io ­
w e  w c z a só w  ż e g la r s k ic h .  W ty m  ro k u  
w c z a s y  ż e g la r s k ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w 
t r z e c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  a  m ia n o w ic ie :  
w  M ik o ła jk a c h ,  A u g u s to w ie  i L u b n ie ­
w ic a c h .  W s z y s tk ie  o ś ro d k i  w c z a só w  że ­
g l a r s k ic h  w y p o s a ż o n e  s ą  w  w y s ta rc z a ­
j ą c ą  ilo ś ć  s p rz ę tu  ż e g la r s k ie g o .

•P o c zą w sz y  o d  3 m a ja  co  d w a  d n i  b ę ­
d ą  w y je ż d ż a ć  n a  d w u ty g o d n io w e  w y ­
c ie c z k i  t u r n u s y  w c z a só w  k o la r s k ic h ,  
s k ła d a j ą c e  s ię  z gruj>  20 d o  30 o só b . T r a ­
s a  w c z a s ó w  k o la r s k ic h  w z d łu ż  P ie n in
1 T a t r  p r o w a d z ić  b ę d z ie  z K r y n ic y ,  d o ­
k ą d  k o la r z e  -  w c z a s o w ic z e  o t r z y m a ją  
p r z e j a z d y  k o le jo w e ,  p r z e z  P iw n ic z n ą  
S z c z a w n ic ę . N o w y  S ą c z , K ro ś c ie n k o . 
B u k o w in ę  T a t r z a ń s k ą ,  P o r o n in  d o  Z a ­
k o p a n e g o .  T r a s a  w y n o s i  o g ó łe m  z a le ­
d w ie  131 k m , to te ż  b ę d z ie  n ie  w y c z y ­
n e m  s p o r to w y m , a le  m iłą  p r z e ja ż d ż k ą  
p o łą c z o n ą  ze  z w ie d z a n ie m  o k o l ic  D z ie ń  
n a  t r a s a  w y n o s i  o d  15 d o  o k o ło  30 k m  
a  n a  J e d n y m  ty lk o  o d c in k u  59 k m . W 
k a ż d e j  m ie jsc o w o śc i  e ta p o w e j  u c z e s tn i ­
c y  w c z a s ó w  k o la r s k ic h  m ie s z k a ć  b ę d ą  
1 k o r z y s t a ć  z p o s iłk ó w  w  d o m a c h  w c z a ­
s o w y c h .  W m ie js c o w o ś c ia c h  n a  t r a s ie  
p r z e w id z ia n e  s ą  p o s to je  d w u d n io w e ,  a 
w  Z a k o p a n e m  — c z te ro d n io w y . K to  n ie  
m a  r o w e r u  m o ż e  b r a ć  u d z ia ł  w e  w c z a ­
s a c h ,  p o k r y w a ją c  n ie w ie lk ie  k o s z ta  
p r z e j a z d ó w  a u to b u s e m  P K S . D la  k o la ­
r z y  n ie z b ę d n y  J e s t  w ła s n y  r o w e r ,  ple*

ł haea^nilc
r |  D  8 C Z E R W C A  r ó w n ie ż  c o  d ru g i  
u  d z ie ń  w y r u s z a ć  b ę d ą  w  t e r e n  z N ie -  
c h o rz o w a  t u r n u s y  w c z a s ó w  k o la r s k ic h  
n a d m o r s k ic h .  T r a s a  p r o w a d z i  p rz e z  K o ­
ło b rz e g ,  U s t ro n ie  M o rs k ie , M ie ln o , K o ­
s z a l in  d o  D a r łó w k a  i U s tk i .  W N ie c h o ­
r z u  i  w  U s tc e  w c z a s o w ic z e  z a t r z y m y ­
w a ć  s ię  b ę d ą  p o  c z te r y  d n i .

T u r y s ty c z n e  d w u ty g o d n io w e  w c z a sy  
n a  s z la k u  w ie lk ic h  J e z io r  m a z u r s k ic h  
ro z p o c z n ą  s ię  w  O ls z ty n ie  15 c z e rw c a , 
a  17 c z e rw c a  ró w n ie ż  z O ls z ty n a  w y r u ­
s z y  p ie r w s z y  tu r n u s  w c z a s o w ic z ó w  n a  
s z la k  k a n a łó w  m a z u r s k ic h .

Na Uiliiuersytecie im. Bolesława Bieruta

PRZODUJĄCE GRUP? STUDENCKIE
iralczą o prawo udziału uj Zlocie Warszawskim

IV grupa III roku prawa 
zda w czerwcu egzaminy 
wyznaczone na sesję jesienną

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

pA M IĘ T N E J soboty, w przeddzień środowiskowych eliminacji artystycz 
* nych grup studenckich wyższych uczelni Wrocławia, grupa II roku ge­

ologii m iała egzamin z chemii organicznej. Zdali wszyscy — 22 członków 
grupy odetchnęło: teraz z całym spokojem możemy występować na elimi­
nacjach. ,

 ____________________________ T WYSTĄPILI — razem, tak jak ra-
•*- zem zdawali chemię, jak przez ca­
ły rok przygotowywali się razem do 
egzaminów i codziennych ćwiczeń. 
Ci, którzy byli tego dnia w auli Poli­
techniki, zgodnie twierdzą, że „Komu 
na PaTyska" Broniewskiego w insce­
nizacji grupy z geologii wypadła 
wspaniale. ,

Niemniej podobała się „Elegia na 
śmierć Ludwika Waryńskiego" tego 
samego poety. A potem Aleksander 
Kot ręcytował „Bakterie śmierci" — 
wiersz o bohaterskiej walce ludu ko­
reańskiego przeciw amerykańskim 
agresorom. Śpiewał chór rewelersów, 
Wszystkim podobało się „Małe miesz­
kanko" w wykonaniu Lidii Mańczu- 
kowskiej.

Eliminacje poszły na b. d., tak  jak 
wczoraj chemia — cieszyli się człon 
kowie grupy. Zajęli pierwsze mie|- 
sce. Pojadą do W arszawy na cen­
tralny konkurs studenckich zespo­
łów artystycznych.

NIE CZEKAJĄ NA KASZTANY

NASI geologowie dobrze się uczą. 
Podobnie jak inne przodujące 

grupy studenckie walczą o to by wy­
niki w nauce były jak  najlepsze, by 
wiosenna sesja egzaminacyjna zakoń­
czyła się pełnym sukcesem.

Stare studenckie przysłowie „Za­
kwitają kasztany — czas wziąć się 
do nauki" już dawno straciło swoją 
aktualność. Po zakończeniu zimowej 
sesji rozpoczęły się przygotowania 
do wiosennej sesji egzaminacyjnej, 
która trw ać będzie przez cały czer­
wiec.

Jeszcze szerzej niż w poprzednim 
semestrze rozwinęła się praca w 
grupach. W sesji zimowej najlepsze 
wyniki osiągnęły wydziały filolo­
giczny i filozoficzno - historyczny 
— tam  najlepiej pracowały grupy 
robocze. Najgorzej sesja zimowa 
wypadła na prawie i biologii, gdzie 
praca grup była najsłabsza. 
Wszyscy studenci wiedzą, że zdanie 

egzaminów na bardzo dobrze i dobrze 
oznacza prawo udziału w Zlocie War 
szawskim. Na Zlot pojadą też cale 
grupy studenckie, których członkowie 
nie „obleją" ani jednego egzaminu. A 
na Zlot pojechać chce każdy.

CHCEMY BYC NA ZLOCIE

J A też chcę być na Zlocie — 
mówi Halina Hajdaj z III ro­

ku biologii.
Nasza rozmówczyni jest przodow­

nicą nauki, opiekuje się słabszymi stu 
dentami, wyróżnia się w pracy spo­
łecznej i cieszy się zaufaniem kolegów 
— słowem jest dobrą studentką. Na 
pewno pojedzie na Zlot.

Do W arszawy wybiera się też 
W acław Kopacki z III roku prawa. 
Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta I na cześć 1 
Maja powziął on zobowiązanie zda 
nia wszystkich egzaminów w sesji 
wiosennej z wynikiem co najmniej 
dobrym. Ponadto pomaga on aktyw 
nie w nauce słabszym kolegom. Kil 
kunastu studentów III roku prawa 
nie zdało egzaminu z kodeksu po 
stępowania cywilnego. Regularnie 
po 6 godzin tygodniowo kol. Ko­
packi poświęcał na przygotowanie 
ich do egzaminu. Egzamin popraw­
czy wszyscy zdali na dobrze!
Takich jak kol. Kopacki jest więcej. 

Grupa robocza W ładysława Paula z 
III roku prawa zobowiązała się wszyst 
kie egzaminy zdać na b. d. i dobrze. 
Cała IV grupa III roku prawa zda w 
czerwcu prawo adm inistracyjne, pod­
czas gdy termin jest wyznaczony na 
sesję jesienną.

Grupa Augustyna Leśnika z III ro ­
ku biologiii zda wszystkie egzaminy w

Made fn Hollywood

B O Z M A W IA  d z ie n n ik a r z  fr a n c u ­
s k i  z  a m e r y k a ń s k im  r e ż y s e r e m  

f i lm o w y m .

A m e r y k a n in  p r z y z n a je  s z c z e r z e :

—  W y. F r a n c u z i, k rę c ic ie  60 f i l ­
m ó w  r o rz n ie , w  ty m  je s t  10 d o b rych ,  
a m y  k r ę c im y  800  f i lm ó w  r o c zn ie , w  
ty m  r ó w n ie ż  n a jw y ż e j  10 d o b ry c h .

—  J e że l i  ta k , o d p o w ia d a  d z ie n n i­
k a r z  f r a n c u s k i  —  to  c z e m u  n a  e k ra ­
n y  fr a n c u s k ie  r zu c a ją  126 fi lm ó w  
a m e r y k a ń s k ic h  r o czn ie?

A m e r y k a n in  n ie  o d p o w ie d z ia ł.  0 -  
b a j z  F r a n c u z e m  w ie d z ie li ,  d la c z e ­

g o ( b ) .

Spacerkiem
po wrocławskim ZOO

^11 A B L IC Z K A  na  klatce w  na- 
szy m  ZOO głosi „jenot, czyli 

kanopies". W  kla tce siedzi zw ie ­
rzą tko  —  żółtaw o  - brązowe na  
n isk ich  nóżkach. J e s t to pies. Ż y ­
je  dziko w  k ra ju  U ssu ry jsk im , w  
M andżurii, w Chinach, w  Japonii.
/  dopiero, gdy  zd a jem y sobie spra  
w ę z psiego pockodzenia wrocław ­
skiego okazu, odnosi się n iezw ykle  
w rażenie , bo n ik t  by w  „jenocie“ 
nie doszukał się cech psiego rodu.

P odziw iam y niesłychaną różno­
rodność psich ras, w yhodow anych  
przez człoieieka. A le  jeszcze bar­
dzie j podziw iać m u s im y  różnorod- 

, ność i  ilość od 
m ian  dzikich  

l psów, rozsia- 
fn y c h  po ziem ­
sk im  globie, bo 
je s t  ona nie  
m niejsza , n iż  
psów hodowla­
nych. Tzw . „je­
no t" , to ty lko  

I jeden  z  oka 
zów . Jakże  nie 

podobny on do swego krew niaka  
w ilka , lisa, szaka la !

*
/  W Y O B R A Ź M Y  sobie teraz  

am erykańskiego  w ilka  grzy-  
•w iastego , koloru  ognisto - czerwo­
nego, na  czarnych łapach. Tułów  
m a nie w iększy  od szpica, a nogi 
dłuższe od doga. D łuższe i  cień­
sze, to też A n g licy  nazw ali go „ li­
sem  na szczudłach", Ż yw i się 
św in ka m i m orskim i.

*

Z W IE R Z Ę  zw ane „ jenotem "  
m a przed  sobą olbrzym ie  

p ersp ek tyw y . N a w e t n a jc ierp liw ­
szy  naród św ia ta  —  C hińczycy  
nie p o tra fili z  niego zrobić psa  

domowego, to- 
,te ż  kariera  „je 
no ta ““ będzie 
inna, n iż n a ­
szych  w ilków . 
M a on w spa­
niałe fu tro , pu  
szys te , m iękkie , 
ciepłe. K ołn ierz  
z te j p sin y  mo- 

I że zakasow ać  
lisią  skórkę. 1 

coraz w ięc e j je s t głosów , aby  człek  
zaczął się n ią  odziewać. W tedy  
„jenot" byłby hodow lanym  zw ie­
rzęciem  fu te rk o w ym .

*
P S Y  —  to w spaniali biegacze. 

N ie zaw sze o tym  w iem y, to ­
też p iszem y „We w si W ólka poja­
w iły  się w ilki" . W  chwili drukowa  
nia  tych  słów  zw ierzęta  m ogą  
być ju ż  bardzo daleko. Nocą robią  
one 70 km . C zyż trzeba dodawać, 
że kp ią  sobie z pranie państw ?

*N IE  fa n ta z ja  i żądza przygód  
gna zw ierzę ta  przez wielkie  

obszary naszych  kon tynen tów , ale 
głód i  p i mgnienie. Nosorożec w ę­
dru je  dla „szklanki w ody" ta k  sa­
m o, ja k  an ty lopy  gnu  oraz słonie. 
C ały dowcip w  tym , że zw ierzęta  

p o tra fią  sobie odszukać wodę i pa

terminie z wynikiem dobrym. A trzeba 
powiedzieć, że w tej grupie iest M a­
rian Czwojdzik. W latach ubiegłych 
zanim roztoczyli nad nim opiekę lepsi 
studenci, często nie zdawał egzam i­
nów w terminie, miał zaległości w 
nauce. Teraz to już mu się nie zdarza.

szę, co nie zaw sze daje się powie 
dzieć o człowieku.

-W
n  A K IE  je s t na jszyb sze  zm e rzę  
J  św ia ta : gazella, nasze m ie j­
skie je ż y k i  (podobne do ja sk ó łe k ), 

l  orły? N ie , re­
kord. św iata  na  
leży do m uch. 
Ż y je  ona na  
szczytach  gór­

sk ich  M eksy  
k u  i  zw ana je s t  
m u szką  jelenią.

1 W  sekundę prze  
byw a trasę trzy s ta  m etrów . Gdy­
by leciała z tą  szybkością  godzinę, 
przebyłaby p rzestrzeń  1080 km ., 
a w  niespełna dwie doby  —  okrą  
ży łaby kulę ziem ską.

W ielkość m u szk i je len ie j n ie się 
ga centym etra ...

-#■
O  P R Ó B U JM Y  skleić m a łą  ta- 

bliczkę m a ksym a ln e j szybkości, 
osiąganej przez zw ierzę ta : ślim ak  
w inniczek na  godzinę zrobi 15 m e­
trów ^ żó łw  — 160 m ., sorek  (n a j­
m n ie jszy  ssak św ia ta ) 3 kilom e­
try , cha rt  —  55 km ., gepard  oko­
ło 100 km . d zik i osioł 60 km , koń  
w yścigow y 67 km , kang u r 68 km , 
je ż y k  105 km , orzeł —  190 km , 
wieloryb do io .

G E P A R D  to —  ja k  w iem y  —  
a fry k a ń sk i d zik i ko t na d łu­

gich nogach. G dy w szys tk ie  ko ty  
polują  z za ­
sadzki i  p rzy  
stosow ane są 

f do b lyskaw icz  
nych  skoków , 
gepard je s t  
pościgowcem, 

bo poluje na  
gazelle. J u ż  
przed w ieka­
m i człowiek  
p o tra fił oswo 

ić tego drap ieżn ika  i  użyioać go 
do polowania. S cen y  z tych  łowów  
m ożem y po dziś dzień oglądać na  
sta rych  perskich  m inia turach.

*

T R Z E B A  jeszcze w ydzielić z  ro­
dziny  kotów  króla zw ierząt, 

hva. J e s t to jed yn y  koci drapieżca, 
ży ją cy  w  grom adzie i po lu jący n a j 
częściej... z  nagonką. N agonkę or­
gan izu je  z członków swego stada.

P R O S Z Ę  pana, niech m i pan  
pozw oli pocałoioać tego lew  

ka  —  m ów i m ała  dziew czynka we 
w rocław skim  

ZOO, patrząc, 
ja k  dozorca 
prow adzi zw ie­
rzą tko  na łań­
cuszku.

9-m iesięczny  
lewek je s t  ła­
godny, wesoły, 

fig la rn y , ale, fig lu ją c , może zro­
bić krzyw dę. Bo lwia skó^a jes t 
znacznie m n ie j delika tna  od ludz­
kiego naskórka...

W . D r.

— Tę naszą Polskę Ludową
im leniej poznaję
tym bardziej ją kocham

— DUMNI JESTEŚMY Z TEJ 
NAZWY

W SZYSCY studenci Uniwersytetu 
Wrocławskiego z entuzjazmem 

przyjęli wiadomość o nazwaniu uczel 
ni imieniem Bolesława Bieruta. Dla 
uczczenia tej przełomowej dla nasze] 
uczelni chwili — mówi kol. Spyra, stu 
dent II roku Prawa, kierownik organi 
zacyjny Zarządu Uczelnianego ZMP 
— zobowiązaliśmy się przepracować 
16 tys. godzin przy odgruzowaniu 
Wrocławia. Już wykonaliśmy to zo­
bowiązanie.

O tym, że studenci dobrze pracowa­
li przy porządkowaniu placu Grun­
waldzkiego — nie trzeba nikogo prze­
konywać — wszyscy widzieli.

Zbliża się koniec roku akademickie 
go, wraz z nim okres egzaminów. 
Okres podsumowania osiągnięć całego 
roku pracy. Studenci Uniwersytetu 
W rocławskiego dumni są z tego, że 
ich uczelnia nosi imię Bolesława Bie­
ruta. i wiedzą, że nakłada to na nich 
obowiązek jeszcze wytrwalszej, jesz­
cze bardziej upartej pracy nad zdoby­
waniem wiedzy. Zobowiązania swoje 
zrealizują i sesja wiosenna zakończy 
się pełnym sukcesem.

M. Zyw.

Nowe życie
osadnika Józefa Wlazłowskiego

>7 AGADNęLISMY przechodnia: — Nie wiecie przypadkiem, gdzie tu mle 
^  szka nowy osadnik?

— No, jakże by nie — żachnął się chłop. — Przecież jest już u nas 
w Bardnku od niedzieli. O tam, ta  chałupa na wzgórku. Ale pewnie go nie 
zastaniecie. Tłucze się jeszcze po polu. Zawzięty na robotę. Tak już od 
pierwszego dnia...

Wśród nowych książek

Opowieść 
o bohaterskiej 
walce

Stenkurs
biblioteczny
iu Dniach OKP
»

P O D C Z A S  t r w a n i a  ,.D n i O ś w ia ty  
K s ią ż k i  i P r a s y  w s z y s tk ie  b ib l io te ­

k i w  k r a j u  o r g a n iz u ją  k o n k u r s  p  n 
„C zy  z n a sz  n o w ą  p o is k ą  l i t e r a t u r ę " .  W 
p r o s p e k ta c h ,  k tó r e  m o ż n a  o t r z y m a ć  w 
k a ż d e j  b ib l io te c e ,  z a m ie s z c z o n e  są  u - 
r y w k l  z u tw o r ó w  l a u r e a tó w  N a g ró d  P a ń  
s tw o w y c h , p r z y z n a n y c h  w  1951 r  Z a d a ­
n ie  p o le g a  n a  t r a f n y m  o d g a d n ię c iu  t y ­
tu łu  u tw o r u  i n a z w is k a  je g o  a u to r a .

U c z e s tn ik ie m  k o n k u r s u  m o ż e  b y ć  k a ż  
d y  — n ie  ty lk o  c z y te ln ik  d a n e j  b ib l io te ­
k i, a l ic z n e  n a g ro d y  k s ią ż k o w e  ro z d z ie  
I r n e  z o s ta n ą  w ś ró d  o só b . k t ó r e  n a d e ś lą  

n a j le p s z e  o d p o w ie d z i,  (zd)

Andre Philippe „Michel Rondet". 
Pow ieść historyczna. Państw ow y  
Instytut W ydawniczy. Warszawa. 
1951 r.

Pow ieść A ndre  PhiH ppe'a — to 
k a r ta  z h is to rii ru ch u  robotniczego 
w e F ra n c ji, to pow ieść o tru d n e j i 
b o h a te rsk ie j w alce  górn ików  z za­
głębia w ęglow ego L oary  o p raw o  do 
życia.

P o stać  M ichela R ondet, górnika, 
k tó ry  m arzy ł o tym , by bogactw am i 
zarządzali ci, „k tó rzy  jć  w y tw arza­
ją" , p o kazana je s t z ogrom ną pro­
sto tą  środków  w yrazu , bez zbędne 
go po tasu . S topniow o n a ra s ta  przed 
czy teln ik iem  obraz  ciężkiego życia 
górników , p racu jący ch  w  ow ych 
la ta c h  (koniec ubiegłego stulecia) 
po nad  dw anaście  godzin pod ziemią. 
A n d rś  P h ilip p e  w  sposób n iem al k ro  
n ik a rsk i, a je d n a k  n iesłychan ie  zbli 
ża jący  czy te ln ika  do boha te ró w  o- 
pow ieści — u k azu je  stopniow y roz­
w ój w alk i robo tn ików  z k ap ita li­
stycznym  w yzyskiem , w ów czas n ie ­
m al n ieogran iczonym  przez praw o.

W alka, k tó rą  w  zagłębiu  L oary  
rozpoczął gó rn ik  M ichel R ondet n ie 
została  jeszcze w e F ra n c ji zakoń­
czona. Ze w zruszen iem  bierze  do rę  
k i k siążkę  A ndre  P h ilip p e 'a  polski 
ro b tn ik , Jstóry żyje i p racu je  w  w a­
ru n k ach , o jak ich  m arzy ł M ichel 
R ondet. (kw)

G DYŚMY weszli na podwórze, Jó ­
zef Wlazłowski wyprzęgał w łaś­

nie konia. Zaprosił nas do domu. 
Zmrok gęstniał. Zona osadnika zapa­
liła światło. Wlazłowski popatrzył z 
zażenowaniem na rozgardiasz panu­
jący w izbach. I usprawiedliwiał się 
zaraz.

— To może poczekać, ałe siewy nie. 
Pytanie nasze — jak się czuje na 

Dolnym Śląsku — mogło być potra­
ktowane jako grzecznościowe zagaje­
nie rozmowy, ale Wlazłowski miał na 
nie wiele do powiedzenia.

\ — Nie myślcie, że wypowiadam swo 
je zdanie pochopnie. Dobrze rozgryzę 
nim sobie sąd urobię. Byłem już na 
wozie i częściej pod • wozem. Więc 
człowiek nie jest skory do pochwał. 
Ale tu, wierzcie mi, miałbym czasem 
ochotę poskakać z radości, choć nie 
jestem młodzik.

— Bo pomyślcie. Przyjeżdżam z 
rodziną i całym dobytkiem na  dwo­
rzec w Starej Kamienicy (to nasza 
gm ina). Wysiadam, a tu czeka na 
nas samochód ciężarowy z przy- 
czepką. Biorę się z żoną do ładowa 
nia. Przewodniczący GRN i Jego za 
stępca zdejmują marynarki i dalej 
pomagać nam. Jakoś się tak ciepło 
kolo serca zrobiło. A przed wojną 
to chłopa jak psa...

Wiecie, tę naszą Polskę Ludową 
im lepiej poznaję, tym bardziej ją  
kocham.

♦ • •
T  OZEF WLAZŁOWSKI siedział 
J  przed wojną na dwóch hektarach 

we Wsi Szczercowskiej pod Łodzią. 
Nie miał nawet konia. Trzeba było 
pożyczać u bogaczy Petrychowskiego 
lub Materki. Rachunek byt prosty: Je ­
den dzień para koni — 5 dni odrobku 
i to w najgorętszy czas, w żniwa, pod 
czas kopania kartofli lub młócki.

Potem okupacja. Wywózka do Nie­
miec. Po powrocie nie było nawet na 
co patrzeć. Z domu mieszkalnego i bu­
dynków gospodarskich zostało parę 
zwęglonych belek.

wlazłowski zaczął pracować jako 
woźny w gminie Widzew. I wreszcie 
uchwala Rządu o przesiedleniu.... Z g b  
sił się. Wybrał powiat jeleniogórski. 
Otrzyma! 4 tysiące złotych pożyczki 
na zakup konia i krowy. Po Świętach 
Wielkanocnych rodzina Wlazlowskich 
wyjechała.

•  *  *

G OSPODARKA z miejsca mi się 
podobała — ciągnie z ożywieniem 

osadnik Wlazłowski. W oborze za­
stałem dobrą krowę, w szopie młoc­
karnię, brony i wóz. Niewielkiewicz, 
ten , k tó ry  się zrzek ł gospodarki, s ta .  
ry już, ma ponad 70 lat. Byt sam i nie 
dawał rady) zostawił mi jeszcze 8 ■-] 
ziemniaków i 1,6 q pszenicy kwalifi­
kowanej. Bytem tu zaledwie jeden 
dzień, gdy z gminy przyszło zawiado­
mienie, że mogę odebrać w GS ziarno 
pod zasiew i nawozy.

— Wziąłem się do roboty. Wczoraj 
wysiałem 1,30 ha owsa. Dziś m ieszan­
kę 1 jęczmień.

— Złoszczą mnie tylko wczesne 
noce —  dorzucił żartobliw ie— tyle 
miałem Jeszcze do zrobienia, ale już 

nawet końskiego zadu nie widać.

Z kuchni dochodzi! gwar głosów 
dziecięcych. To Weronika I Wiesia 1 
Wlaztowskie przyjmują odwiedziny i 
córek sąsiada. (Zet)

Z naszego obserwatorium

Sergiusz Michałków

Lew i
R AZ Musze s!ę trafiło pośniadać wspólnie z Lwem. 

Przy jednym stole jedli... Co jedli? Mniejsza z tern... 
Dla Muchy był to bal:
Nażarła się! Napiła...
Już lecieć czas — a żal!
No — i się rozmyśliła...

(Za uchem lwim dla Muchy wygoda wprost niezwykła!) 
Została na obiedzie... Została i... przywykła!

I oto wkrótce potem — wprost błyskawicy lotem 
Po puszczy poszedł słuch 
(Za pośrednictwem Much!),

Że Mucha — ho, ho, ho! — to już nie byle kto!
Że z Lwem jest za pan brat —
Lew słucha rad jej rad!

Że Lew w ogóle w Musze zakochał się po uszy,
Że słowem stary — wpadł!

„Muszeczko! Muszko!“ — szepce. U stóp jej aż się wije...
A braknie jej przez chwilę; to on — w melancholiję:

Nic nie je,
Nic nie pije...

Gdzie on się tylko ruszy (zarządził ponoć sam to) —
To Mucha też z nim musi! Więc łatwo to czy tamto 

Jej szepnąć Lwu na ucho...
Jak nie drżeć przed tą Muchą?!

I Lew nic nawet nie wie — nie pojąłby formalnie,
Że Mucha taka ważna, aż sieje wokół strach...

Że nawet w pewnych dniach 
U niego w poczekalni 

Rozstrzyga Mucha sporo Królewskich jego spraw!

Że wiersz ten w Lwy ugodzi i z Much niektórą draśnle — 
Nie szkodzi! O to chodzi. Tak, to jest cel mój właśnie!

Przełożył MARIAN ZALUCKI

J u l i s i a  z  L u b a n ia .  — P y ta c i e  k to  
b y ł  A n d r z e j  D u d ic ia .

D u d ic ia ,  D u d ic  lu b  D u d y c z  b y ł
to  u c z o n y  C h o rw a t ,  k t ó r y  J a k o  p o ­
s e ł  c e s a rz a  H a b s b u r g a  p r z y b y ł  w  
r .  1536 d o  k r d la  p o lsk ie g o  Z y g m u n ­
t a  A u g u s ta .  D u d ic  s p o ty k a ł  s ię  z 
w ie lo m a  w y b i tn y m i  P o la k a m i  p o d  
c z as  s w y c h  s tu d ió w  w e  W ło szech , 
g łó w n ie  w  P a d w ie  (g d z ie  s tu d io ­
w a ł  m . in .  J a n  K o c h a n o w sk i) ,  d a ­
r z y ł  ich  d u ż ą  s y m p a t ią  i b y ł  p rz e z  
n ic h  łu b ia n y .  M is ja  D u d ic a  w  P o l ­
sc e  p o le g a ła  n a  n a m ó w ie n iu  k r ó la  
Z y g m u n ta  A u g u s ta  a b y  z e sz e d ł  s ię  
p o n o w n ie  ze  s w ą  ż o n ą  K a ta r z y n ą  
( k tó r a  b y ła  s io s t r ą  c e s a rz a ) .  P ó ź ­
n ie j  D u d ic  p r z e z  c a ły  c z a s  sw e g o  
p o b y tu  w  P o ls c e  s ta r a ł  s ię  w p r o ­
w a d z ić  n a  t r o n  p o ls k i  H a b s b u r g a .

U c z o n y  C h o r w a t  w  c z a s ie  p o b y ­
tu  n a  d w o rz e  k r a k o w s k im  z a k o ­
c h a ł  s ię  w  d w ó rc e  k r ó lo w e j ,  R e g i­
n ie  S t ra s z ó w n ie  i w k r ó tc e  s ię  z n ią  
o ż e n ił .  P o  je j  ś m ie rc i  D u d ic  b ie rz e  
za  ż o n ę  In n ą  P o lk ę  E lż b ie tę  Z b o ­
r o w s k ą .

Z a m y s ły  D u d ic a  — w p r o w a d z e n ie  
n a  p o ls k i  t r o n  H a b s b u r g a  — n ie  
u d a ty  s ię , to te ż  C h o r w a t  d e c y d u je  
s ię  z e rw a ć  z ż y c ie m  p o li ty c z n y m , 
o s ie d la  s ię  w e  W ro c ła w iu  i p o ­
ś w ię c a  s ię  c a łk o w ic ie  n a u c e .  W e 
W ro c ła w iu  te ż  u m ie r a  w  1589 r .  i 
p o c h o w a n y  z o s ta je  w  k o ś c ie le  św . 
E lż b ie ty .

K . J .  z J e le n i e j  G ó ry . —- T a k , 
ź ró d ła  t r z e b n ic k ie  s ły n ę ły  n ie g d y ś  
j a k o  . .c u d o w n e " ;  le c z ą c e  p o d o b n o  
ś ie p o tę .  D z iś  T r z e b n ic a  Z d r ó j  j e s t  
u z n a n y m  u z d ro w is k ie m , j e j  w o d y  
le c z ą  r e u m a ty z m ,  n e rw o b ó le ,  s t a ­
n y  w y c z e r p a n ia .  T rz e b n ic a  leży  
n a  n iz in ie ,  25 k m  n a  p ó łn o c  o d  
W ro c ła w ia .

S ta sz e k  B . — T r a m p e m  n a z y w a  
m y  s ta t e k  p ły w a ją c y  w  ż e g lu d z e  
n i e r e g u la r n e j ,  n ie  m a ją c y  s ta łe j  
t r a s y .  O k i e r u n k u  je g o  d ro g i  d e c y  
du .ie  p o r t  p r z e z n a c z e n ia  ład u m k u  
(z w y k le  c a ło o k rę to v ,e g o ) . W tra m  
p ln g u  z a t r u d n io n e  są  z w y k le  s ta t ­
k i  s ta r s z e , w o ln ie js z e  o r a z  s ta tk i  
p rz e z n a c z o n e  s p e c ja ln ie  d o  p r z e ­
w o zu  ła d u n k ó w  m a s o w y c h  (w ę- 
g lo w c e . ru d o w ę g lo w c e ,  s ta t k i  d o  
p rz e w o z u  d rz e w a  i tp .) .

Jałmużna 
dla powodzian
g ^ IS S O U R I  J e s t  n ie b e z p ie c z n ą  r z e k ą .

W ie d z ą  o  ty m  d o b rz e  f a r m e r z y  z 
P ó łn o c n e j  i  P o łu d n io w e j  D a k o ty ,  N e b ra  
s k i  i  K a n s a s . L e c z  n ie  z a w sz e  t a k  b y ło . 
G w a łto w n e  u le w y  d a tu j ą  s ię  d o p ie ro  w  
o s ta tn im  ć w ie rć w ie c z u  X IX  s tu le c ia .  R a  
b u n k o w a  g o s p o d a rk a  le ś n a  k a p ita l i s tó w , 
w y z n a ją c y c h  z a sa d ę  , ,p o  n a s  p o to p “  p o ­
z b a w iła  g ro ź n ą  M is s o u r i  j e j  n a tu r a ln y c h  
p ę t.

K r o n ik i  a m e r y k a ń s k ie  p r z y p o m in a ją  o  
s tr a s z l iw e j  p o w o d z i  r o k u  1881, k i e d y  to  
f a le  rz e c z n e  s p ię t r z y ły  s ię  o  8 m e t r ó w  
p o n a d  b r z e g  i  z m y w a ły  z p o w ie rz c h n i  
z ie m i c a łe  w sie* p o r y w a ją c  lu d z i  i d o b y ­
t e k .

Z a c h ła n n y  k a p i ta l i z m  a m e r y k a ń s k i  b ę  
d ą c y  s p ra w c ą  ty c h  k a t a s t r o f  n ie  c z u l
s ię  w  o b o w ią z k u  z a ra d z e n ia  im . I  o b e c ­
n ie  z n o w u  w o d y  M is s o u r i  w y s tą p i ły  z 
b rz e g ó w , p r z e w y ż s z a ją c  p o z io m  w ó d  z 
r o k u  1881 o  2 m e t r y .  N o w y  s m u tn y  „ re ­
k o r d "  a m e r y k a ń s k i .  N a  ta ik ą  p o w ó d ź  n i e  
m o ż e  z d o b y ć  s ię  ż a d e n  k r a j  ś w ia ta .

N is z c z y c ie ls k i  ż y w io ł  p o c z y n ił  o lb rz y ­
m ie  sz k o d y  w  50 m ia s ta c h  i  o s ie d la c h ,  l i  
n ie  k o le jo w e  z o s ta ły  z e rw a n e  w  27 p u n k  
ta c h ,  a p o d  w o d ą  z n a la z ło  s ię  600.000 
h e k ta r ó w  u p r a w n e j  z ie m i. M ilio n y  lu d z i  
s t r a c i ło  sw ó j d o b y te k ,  k t ó r y  w z b u rz o ­
n e  w o d y  M is s o u r i  u n io s ły  k u  z a to c e  
M e k s y k a ń s k ie j .  P ro w iz o ry c z n ie  o b lic z o ­
n e  sz k o d y  w y n o s z ą  o k o ło  200 m il io n ó w  
d o la ró w .

P o w o d z ia n ie  s ą  w z b u r z e n i .  O d  25 l a t  
n ie  p r z e p r o w a d z o n o  ż a d n y c h  p r a c ,  m o ­
g ą c y c h  z a b e z p ie c z y ć  d o rz e c z e  M is s o u r i  
p r z e d  p o w o d z ią . W  r o k u  u b ie g ły m  K o n ­
g r e s  o d r z u c i ł  w n io s e k  o  p r z y z n a n ie  400 
m il io n ó w  k r e d y tó w  n a  c e le  b u d o w y  ta m  
o c h ro n n y c h .

T r u m a n ,  k t ó r y  r z u c a  65 m il ia r d ó w  n a  
z b ro je n ia ,  p o je c h a ł  w  o k o l ic e  d o tk n ię ­
te  k a ta s t r o f ą  i r z u c i ł  p o w o d z ia n o m  o -  
c h ła p .  N a  p o m o c  d la  p o w o d z ia n  p o le c i ł  
w y a s y g n o w a ć  5S0.050 d o la ró w . P r z y  s p ra  
w ie d liw y m  p o d z ia le  t e j  „zaw ro tn e j* *  s u ­
m y  n a  g ło w ę  k a ż d e g o  p o w o d z ia n in a  
p r z y p a d n ie  p o ... 50 c e n tó w .

W y le w  M is s o u r i  p r z y p o m in a  te ż  k a ­
ta s t r o f ę  p o w o d z i  w  d o l in ie  P a d u .  R z ą d  
d e  G a s p s n ‘eg o  p o n o s ił  p e łn ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  za  s t r a s z l iw ą  k lę s k ę ,  n ie  b y ­
ło  k r e d y tó w  n a  z a b e z p ie c z e n ie  p r z e d  p o  
w ó d z ią , g d y ż  k o n ie c z n e  są  m il ia r d y  n a  
z b ro je n ia .

J a k ż e  in a c z e j  j e s t  w  Z w ią z k u  R a d z ie c , 
k im , g d z ie  p r z e p r o w a d z a n e  są  o lb rz y ­
m ie ,  p o k o jo w e  b u d o w le  — d z ię k i  k tó ry m  
l ik w id u je  s ię  m o ż liw o ś ć  k a ta s t r o f  ż y ­
w io ło w y c h  o r a z  z a m ie n ia  n ie u r o d z a jn e  
p u s ty n ie  w  k w i tn ą c e  d o b r o b y te m  o k o li­
ce . W rę c z  e d w r o tn i e  d z ie je  s ię  w  k r a ­
ja c h  k a p i ta l i s ty c z n y c h .  J a łm u ż n a  t ru m a  
n o w s k a , n ę d z n y  o c h ła p  ze  s to łu  m il ia r ­
d e ró w  rz u c o n y  lu d o w i a m e r y k a ń s k ie m u ,  
j e s t  Je sz c z e  je d n y m  p r z y k ła d e m  g n i ją ­
c e g o  k a p i ta l i z m u ,  k t ó r y  n ie  j e s t  w  s t a ­
n ie  tw o r z y ć  w ie lk ic h  d z ie ł  p o k o jo w y c h ,  
a J e d y n ie  m o b i l iz u je  s i ły  d la  d z ie ła  z n i­
s z c z e n ia .



M A J

Niedziela '
Floriana, M onik i

W schód słońca —  godz. 4.00. 
Zachód słońca — godz. 19.07.

T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — U-ii, 
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
P Z I A Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D T 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r .  17 — u l .  P u ła s k ie g o  16. 
S P O L . N r . 4 — p l .  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r . 2 — u l .  D a m ro ta  7.
C P O Ł . N r . 7 — u l .  S z c z y tn ic k a  28. 
S P O Ł . N r . 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3. 
S P O Ł . N r . 145 — u l .  S r e d z k a  18 a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  — u l.  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r .  4 (o d d z . c h i r  

' i w e w n .)  — u l  J ó z e f a  2,
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .

W ro ń s k ie g o  13.

Sesesrkiem
m a

Ob. Sznajder nie wie do dzisiejszego dnia

czy będzie dzierżawić ogródek
Akcja podpisywania umów z użytkownikami

S Ł O W O  P O L S K I E S t r  S

przeprowadzona fcyla za pćźno
a Wydział Rolnictwa
nie p ryska ł drzew owocowych

B. S te fan ia  S znajder, zam ieszk a ła  p rzy  u l. C hełm ońskiego 5, 
ze sm u tk ie m  p a trzy  raa te r e n  sw ojego byłego og ródka p rz y ­

dom ow ego: drzew a n ieop ryskane, k rzew y n leckopane, p ow ierzchn ia  
n aw e t n ien aru szo n a  ry d lem , a  ca n ajw ażn ie jsze , og ródek  do te j 
po ry  n ie  raa  p rzydzielonego dzierżaw cy .

I! t a r u s  korerpondsncyiny 
Scssrsu f  r z f s e t e f f f i m z s g c

)£> W ROCŁAW IU
Pm gw śnow y śmietnik
L O D Y Pi-ągwin sprzedaw ane są 

w  papierow ych  opakow aniach. 
W śród  licznych  n a b yw có w  tego 
p rzy sm a k u  trudno  je s t jed n a k  za ­
u w a żyć  kozy, na tom iast ła tw o  m o ż­
na  spostrzec ludzi, d la  k tó rych  po ­
jęci e czystości i e s te ty k i jes t za ­
gadnien iem  bardziej sk o m p liko w a ­

n y m  i n iezrozu ­
m ia ły m  n iż  po ­
tró jna  całka  u  ab ­
solwenta. p rzed ­
szkola.

N ic  prze to  d z iw ­
nego, że w  pobli­
żu  m ie jsca  o ku ­
pow anego przez  
sprzedaw ców  za ­
m rożo n ych  sm a ­
ko łykó w  przecho­

dnie bredzą  po k o s tk i w  pap iero­
w y ch  opakow aniach.

Znajdujące  się w  pobliżu  kosze  
na śm ieci czerw ien ią  się ze w s ty ­
du, pracow nicy MPO za łam ują  rę ­
ce, a „Spacerki", zg rzy ta ją  zębam i 
i piórem  no tu ją  w  sw e j kronice:

Jeśli P ing w in y  sprzedaw ane b ę ­
dą w  opakow aniach a konsum enci 
ich nie przestaną byp „rozrzu tn i“ 
w  po-.byw aniu  się nie jada lnych  po ­
zostałości, m iasto  nasze zostanie  
w  szy b k im  czasie „&apingwinione“ 
śm ieciam i. (An.a)

Chcemy ns’ąść!
W IOSNA zaw ita ła  do W rocław ia  

w  całej okazałości. Św ieża  
zie leń  p arków  i skw eró w  p rzyc ią ­
ga tysiące m a te k  z dziećm i, m ło ­
dzież i w szys tk ich  ludzi pracy.

Jed n a k  p rzy jem ność  spędzania  
w o ln ych  chw il na łonie n a tury  
z p rzyczyn  n a tu ry  techn icznej o- 
graniczać  się tr.usi do nużących  

spacerów .
P ark i, sk w ery  i 

zieleńce W rocła­
w ia  posiadają n ie ­
w ystarcza jącą  ilość 

. ław ek. Są też i ta ­
k ie  ob iek ty , k tó ­
re n ie m ają  
ich  tt> ogółe. Jako  

r 7 j  p rzyk ła d , m oże  
posłużyć  skw er  

p rzy  u licy  P ow stańców  Ś ląskich .
W ierzym y , że W ydzia ł P lantacji 

M iejsk ich  M R N  rozw iąże  , tę  bo ­
lączkę p om yśln ie . Z w łaszcza , że 
w rocław ian ie w oła ją  całą siłą płuc: 
C hcem y usiąść!

P r o ś b a
n A S E N  p rzy  p lacu Ż u ław skiego

•D na K arłow icach  je s t p rzy c zy ­
ną rodzicielskiego g n iew u  i po ­
w a żn ych  zm a rtw ie ń  w ie lu  m a tek  
ta m te jsze j dzie ln icy .

J a k  tu  się n ie  denerw ow ać i je ­
dnocześnie nie m artw ić , k ied y

dzieci wracające  
do dom u, bardzo  
często  m a ją  po ­
darte  oraz m o ­
kre  ubranka , um o ­
rusane rączki i b u ­
zie.

J e s t to sm u tn y  
re zu lta t w y c ie ­
czek, k tóre m a ­
leństw a  z po w o ­
du  b raku  in nych  
o b iektów  ro z ry w ­

k o w ych  urządza ją  aż do dna ba ­
senu.

K arło w ick ie  m a tk i, zm ęczone  
u sta w iczn ym  cerow aniem  podar­
ty c h  części garderoby dziecięcej,
proszą  w ładze m ie jsk ie  o spow o­
dow anie zasypan ia  basenu p ia ­
sk ie m  i urządzen ie  nc. jego m ie j­
scu  p iaskow nicy .

C z y ta jc ie  
i prenumerujcie

i ł O W O !

ZSP-owcy z WZ?0
ińawąmm 

dla uczczenia Z(o'u 
Młcdych PrzooWnilów
Z M P-ow cy W rocław skich  Z ak ła ­

dów  P rzem ysłu  Odzieżow ego 
p o d ję li zobow iązania p ro d u k cy jn e  
d la  uczczenia w ielk iego Z lotu  M ło­
dzieży, k tó ry  odbędzie się 22 lipca 
w  W arszaw ie.

T aśm a N r. 5 im . M łodej G w a r­
dii na  oddzielę B zw iększy ilość 
w ykonyw anych  dzienn ie u b ra ń  
ze 139 n a  1S5 sz tu k  przy  s tu p ro ­
cen tow ej jakości p rodukcji. P r a ­
cow nicy taśm y  w yszkolą dw ie 
ręcznśerk i n a  m aszy n ia rk i i dw a 
dni szyć będ ą  zaoszczędzonym i 
n ićm i. •
P o d ję to  rów nież zobow iązania 

indyw idualne.
K ry sty n a  K w ila rz  z  ta śm y  n r  

5 oddziału A podniesie  w ydajność 
w' p racy  z  237 proc. n a  270 proc. 
i zaoszczędzi ja k  n a jw ięce j igieł 
m aszynow ych.
T eresa  Szym achow icz z te j sam ej 

taśm y  zw iększy p ro d u k c ję  kom bi­
nezonów  roboczych ze 183 na  190 
sztuk, a  E m ilia N aw rocka w yszkoli 
jed n ą  m aszy n ia rk ę  zw ykłą  n a  m a- 
Łzyniarkę spec ja ln ą  c raz  zw ięk szy ’ 
p ro d u k c ję  kom binezonów  ze IGO 
n a  £10 sztuk. (Kuż)

Sprzęt kehn k i
w Demu Towarowym.
P SS
D cm  T ow arow y P S S  w  R ynku  

w  najb liższym  czasie o trzy ­
m a  przydział sp rzę tu  kolarskiego.
• S to isko z a r ty k u ła m i p rzem y s­
łow ym i posiadać będzie w  sp rze ­
daży im portow ane ro w ery  d am ­
skie  i m ęskie . r 

O prócz tego p rzew idziany  je s t 
tra n sp o r t 3-kołow ych row erków  
dziecinnych.

N areszcie na jm ło d si am atorzy  
k o la rs tw a  za p ośredn ic tw em  
sw ych rodziców  będą m ogli zao­
p a trzy ć  się w  sp rzę t tren ingow y.

IPZ ©rpnfząa
K!ub W iedzy
Ogó! nowojskow ej

^  ARZĄD W ojew ódzki L igi P rzy  
jac ió ł Ż o łn ierza p ro je k tu je  

zorgan izow anie ju ż  w  bieżącym  
m .es iącu  w  lokalu  w łasn y m  przy  
u licy  Św ierczew skiego K lu b u  W ie- 
dzv O gólnow ojskow ej.

K lub  będzie d ostępny  n ie  ty lko  
d la  członków  L PŻ , a le  i d la  n ie -  
zrżeszonych w  tej o rgan izacji oby­
w ate li. W ykłady  obejm ow ać będą 
w iadom ości z dziedziny m o to ryza­
c ji w ojskow ej, s trze lan ia , obrony  
przeciw lo tn iczej itp.

N iezależnie od tego  L PŻ  p ro w a­
dzić będzie w  dalszym  cią.su k u r ­
sy k ró tkofa low ców  i rad io tech n i­
ków  I-go  i I i-g o  stopnia. (Kuź)

S s k s s s y  S p ć M z k f o i  
Km timy „Flsr atf1

W  D N IU  4 m a ja  p racow nicy  
spółdzielni kom in ia rsk ie j ^Flo­

r ia n "  obchodzić będ ą  p ierw szą  
rocznicę is tn ien ia  sw ego zak ładu . 
W clą/?u tego ro k u  uspołeczn ien i 
kom in iarze  osiągnęli n iem ałe  su k ­
cesy.

W  2-rim  i 4 -tym  k w a rta le  
1951 ra k u  za ję li on i p ierw sze  
m iejsca w c ws:oółzawedn:fflł,wśe 
m iędzy  wszystkim*, z rk la d a m l 
Zw iązku B ranżow ego Spółdzielni 
U sług Różnych. Rów nież w e 
w spA lzaw odn ic ir/ >3 za 1-szy 
k w z ria l r ;  ' u 1952 nie pozw olili 
cn i sobie o debrać  paln iy  p ie rw ­
szeństw a.
N ależy zaznaczyć, iż p raco w n i­

c y  spółdzielni n ie zan ied b u ją  p ra ­
cy w  dziedzin ie  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej, czego dow odem  je s t fak t, 
że w  d n iu  30 k w ie tn ia  o tw orzyli 
on i now ą, doliirze w yposażoną 
św ie tlicę  p rzy  ul. K om andorsk iej 
4.

do egzaminu 
Kaslsfbś i&żpera i 
elekłr^a i łęęzMńsi 
rozpccznfe s ą  niebawem

I I  O zakończen iu  p ierw szego tu r ­
n u su  K orespondencyjnego  K u r 

su przygotow aw czego do egzam i­
nu na  s top ień  inży n ie ra  e le k try k a  
i łączności o raz  o trzy m an iu  licz­
nych zgłoszeń now ych  k a n d y d a ­
tów, S tow arzyszen ie  E lek try k ó w  
Polsk ich  o rgan izu je  d ru g i tu rn u s  
tego K ursu ,

Rozpoczęcie K u rsu  przew idziane  
je s t nod koniec m a ja  b r  .

C elem  k u rsu , k tó rv  trw a  1 rok, 
je s t u ła tw ien ie  kan d y d a to m , ub ie­
gającym  się o stoo ień  inżyn iera , 
u g ru n to w an ia  w iadom ości te o re ­
tycznych, k tó ry ch  znaiom ość je s t 
w ym ag an a  przez K om isję  W ery - 
f ikacy ino-E gzam in  acy jr*. ą stosow - 
n ie  do .ustaw y o stopn iu  In ży n ie ra  
z d n ia  23 styczn ia  1948 r.

Szczegółv o k u rs ie  p odaje  spe­
c ja ln a  anki-Pta, k tó ra  o trzym ać 
m ożna w  S e k re tin a c te  
nego S tow arzyszen ia  E lek try k ó w  
Polskich , W arszaw a. CzacVT*»^o 
3/5 o raz  w-3 w szystk ich  odd7;a- 
łach  SEP. T erm in  sk ład an ia  zgło­
szeń n a  K u rs  w edług  specislne.r^o 
fo rm u larza  podanego w  ank iec ie  
u p ły w a 10 m aja .

C zy  naprzeciw
U m m  Głównego
powstań© skwer?
P raw ie  w szystk ich  p rzy jeżd ża­

jących  do W rocław ia  p odró ­
żnych razi w idok ru in , k tó re  z n a j­
d u ją  się n ap rzec iw  D w orca G łó­
w nego W span ia ła  a rc h ite k tu ra  
gm achu  w ca le  nie h a rm o n i/u je  z 
ru m o w isk iem  g ruzów , i cegieł.

Podobno  w  P rezy d iu m  M iejskiej 
P.ady N arodow ej rozyrażany jes t 
r>roiekt u sun ięc ia  ty ch  gruzów  i za­
łożen ia  na ich m iejscu  dużego, 
p ięknego  skw eru .

S łow o" w  im ien iu  w szystk ich  
za in teresow anych  este tycznym  
w ygiądem  m iasta  czyteln ików , w y 
raża  nadzie ję , że p ro je k t do jrze je , 
nab ie rze  rea ln y ch  k sz ta łtó w  i 
W rocław  o trzym a now y skw er.

Krawiec kra;e a
Komisja do W alki 
ze Spekulacją
nwŁ im  mierzy

TYM, że k u m o te rstw o  i w szel 
' '  k iego ro d za ju  k om binacje  

n ie  p op łacają , p-rzekonał się n a  w ła ­
snej skórze by ły  k ie ro w n ik  zak ła ­
du  k raw ieck iego  „M oda" w  R ynku , 
ob. G runw ald .

W ym ieniony zak ład  o trzym ał 
p rzed  Ś w iętem  1 M aja  bogaty  
p rzydzia ł m ate ria łó w  d la  św ia ta  
p raęy . N ieste ty  w iększość „setek" 
leża ła  w  m agazyn ie  m iast w  skle­
pie, a  znajom i p an a  k ierow nika  
zam aw iali sobie u  niego ub ran ia .

P ew nego  dn ia  „M odę" odw iedzili 
k o n tro le rzy  z K om isji do W alk i ze 
S peku lacją . Spraw dzono  stan  m a ­
gazynu, skon tro low ano  dział zam ó­
w ień  i p racow nię  krojczych. B ru d ­
n e  k o m binacje  ob. G ru n w ald a  w y ­
szły n a  jaw .

W ykry to  rów nież, że m agazy ­
n ie r  ob. F ranciszek  T w ard o  „sy- 
stem atyczn io" n ie  dom ierz? ł po 
k ilk a  cen ty m etró w  m a te ria łu  z a ­
m aw ianego  przez k lien tów . 
S p ra w ą  k u m o tersk ich  stosunków  

p an u jący ch  w  zak ładzie  k raw iec ­
k im  „M oda" za ję ła  się K om isja  do 
W alk i z N adużyciam i.

(Kuź)

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I IPR ZY JM U JĘ wszelkie^ 
(rep e ra c je  b ie lizn y  . m ę ­
sk ie j, d am sk ie j i po śc ie ­
low ej — W rocław  S ta li­
n a  103. 8i50gI   ---------
SPR ZED A M  sy p ia ln ię  i 
stói, k u ch e n n e  — szafo 
i s ł ół W rocław , R ynek  
52/2. S433g

S P R Z E D A M  p ia n in o  
. ,S e i le r “ s ta n  d e b r y  — 
W ro c ła w . K a to w ic k a  27 
m . 2, d o ja z d  5 -k ą . 8440g

S P R Z E D A M  m o to r e k  d ' 
k a ja k a ,  ż a g ie l ,  p r a lk ę  
e le k t ry c z n ą ,  2 o s ie  
g u m a c h  p o d  p la t f o rm ę  
2 i p ó ł  to n y .  W ia d o m o ś ć  
W ro c ła w , S ę p a  S z a rz y ń

Z A K U P IĘ  e g c en lry k  
(sz lance) lub  nożyce
m oto row e m a ik i  V icto- 
r ia . K onig  - P ie lk a , W ar 
szaw a, F a lę ck a  3.

675k

N A U K A

TRZY M IESIĘCZN E no ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
c y jn e  k u rsy  księgow oś­
ci. Łódź — s k ry tk a  163 

652k

K 0 2 N E

W ILK  pó łro czn y  szary  
zag inął d n ia  l m a ja  
1C52 r. U p rze jm ie  p ro ­
szę o d p row adz ić  za na- 
sroda,. W rocław , K o lla -

W O I . N E  P O S A D Y

PO TR ZEB N A  uczen n ica  
do k raw iec czy z n y  W ro­
cław , ul. T a rgow a 17.

8390g

PO TR ZEB N A  p ia s tu n k a  
do rocznego  dziecka . 
W a ru n k i dob re . W ro­
cław  - K rzy k i, K asz ta ­
now a 7 rn. 1. 8;il8g

PO SZU K IW A N IE
PRACY

W Y K W A LIFIK O W A N A  
m a sz y n is tk a  po szu k u je  
jp racy  ako rd o w ej. O ie r-  
■ ty  „S łow o" Wrocłs.

Fosa miejska posiadać b idzie

stalli przystań żeglarską
umożliwiającą przejażdżki łedziami 

żaglowymi
I m a j ą  W rocław  o trzy m ał now y ośrodek  rozry  w kow o-w ypo­

czynkow y. F o  u p rzedn im  p rzep row adzen iu  szeregu p ra s  p o rząd ­
kow ych p a rk  na  W zgórzu P a rty z a n tó w  sta! się te ren em  a tra k c y j­
nym , k tó ry  p rzyciąga  m łodzież i starszych.

1 ‘EDNĄ z  głów nych a tra k c ji  no- 
w ego o śro d k a  je s t z n a jd u ją ­

ca się przy  sk a rp ie  W zgórza P a r ­
tyzan tó w  prow izoryczna p rzy stań  
żeg larska  o raz  k ilk a  jedn o stek  
sportow ego ta b o ru  żeglarskiego.

W d n iu  1 m aja ,, od ra n a  do w ie 
czora m iłośnicy  sportów  w odnych  
u rząd za li po fosie p rze jażdżk i ło­
dziam i i żaglów kam i. D rew niany  
pom ost p rzy stan i oblężony by ł 
orzez tłu m  m łodzieży  h a rcersk ie j, 
k tó ra  z n iec ierp liw ością  czekała 
n a  > m iły  p rzyw ile j p ły w an ia  łód­
kam i no fosie.

P oniew aż jed n ak  am ato ró w  
ż eg la rstw a  było  w ielu , ty lk o  n ie ­
liczni m ogli skorzystać  z p rze ­
jażdżki.

N a pocieszenie tym  w szystk im , 
k tó rzy  n ie  m ogli docisnąć się do 
łodzi, kom un iku jem y , że już  w  nie 
d a lek ie j przyszłości z p rzy jem n o ­
ści p ły w an ia  po fosie będzie mógł 
ko rzy stać  znaczn ie  szerszy  ogół.

N a m iejscu  prow izorycznej 
p rzy stan i, w y b u d o w an a  zostanie 
p rz y sta ń  s ta ła . O bram ow any  po­
ręczam i pom ost będzie  m ia ł d lu 
gość c d  6—8 m, a  tu ż  c i e k  
p rz y s ta s i w yb u d o w an a  zostan ie  
szopa, m ogąca pom ieścić k ilk a ­
n aście  jc d n ss ta k  tab o ru  ż eg la r­
skiego.
N ow y ośrodek  rozryy /ek  w o d ­

ny ch  p osiada  je d sn  m an k am en t, 
n a  k tó ry  chcielibyśm y zw rócić u -  
w agę kierownictwu*.

W dm  pow szednie, k iedy  tab o r 
żeg larsk i n ie  je s t  dozorow any, z 
łodzi k o rzy sta ją  n ierozw ażni m al­
cy.

f! (Wer)

A r ty s ta  P TD  A d o lj C hronicki 
w  ka ryka tu rze  J . Z ebrow skiego

© 8 © ® C ? G S 0
A n a to l K ra jew sk i — W rocław .
W ydział K o m u n ik a cy jn y  P rez . MRN 

n ie  p odzie la  W aszego stan o w isk a . Ze 
w zg lędu  n a  w iększość  p rzy leg ły ch  do 
R y n k u  u lic  o raz  pob lisk iego  m iejsca 
p o s to ju  sam ochodów  n a  p l. Solnym , 
p ro je k t W asz je s t  n ie ak tu a ln y .

R eg ina  O sow icka — W rocław .
U w agi c iek aw e , n ie s te ty  n ie  w y k o rz y ­

s tam y , gdyż po siad am y  w łasnego  r e ­
cenzen ta .

P io tr  G órn icz — W rocław .
In te rw e n iu je m y .

M arian  K o n a t — pow . W rocław .
W raz ie  zgub ien ia  k a r ty  m e ld u n k o ­

w ej na leży  zgłosić te n  w y p ad ek  w  tym  
u rzęd z ie  m eld u n k o w y m , k tó ry  O byw a­
te lo w i w y d a ł k a r tę  raz, a po pew nym  
czasie  Ob. o trz y m a  d u p lik a t.

K . G at-m afiski — W rocław .
D y re k c ja  M PK  za k o m u n ik o w ała  ra m , 

że n ie  je s t  w  s tan ie  p rzep ro w ad z ić  do ­
chodzen ia , pon iew aż n ie  p o daliśc ie  d a ­
ły  za jść  o raz  n r . s łużbow ego obsług i.

C elem  u sp ra w n ie n ia  k o m u n ik a c ji a u ­
tobusow ej p rzy  u l. O b o rn ick ie j w zno ­
w iono  k o n tro le .

K az im ierz  W as — W rocław .
P rz y  u l. K riaz iew icz a  n ie  m ieśc i się 

D om  D ziecka i d la teg o  n ie  m ożem y w

/ f — ^ N Q T A T H \ K

_____
★  W o je w ó d z k i Z .iazd  S p o łe c z n y c h  

O b y w a te l s k ic h  K o m ite tó w  O d b u d o w y  
W a rs z a w y  z  t e r e n u  D o ln e g o  Ś lą s k a  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  11. 5. b r .  o  g o d z in ie  10-eJ 
w  g m a c h u  P r e z y d iu m  W E N  s a la  n r .  
421.

■Ar „ P r a c a  w c z o r a j  a  d z iś“  j e s t  t e m a ­
te m  w y s ta w y  g r a f ik i  z e  z b io ró w  B i­
b l io te k i  O s s o l in e u m , k t ó r ą  z o rg a n iz o w a ł  
Z a k ła d  N a r o d o w y  im . O s s o liń s k ic h  w e  
W ro c ła w iu . W y s ta w ę  u r z ą d a o n o  w  z w ią  
z k u  ze  Ś w ię te m  l - M s ja  o r a z  D n ia m i 
K u ltU ry .

★  O b . T a t ia n ?  t fw ic k a  z W ro c ła w ia
p r o s z o n a - je s t  o  j a k  n a js z y b s z e  z g ło sz e ­
n ie  s ię  w  d z ia le  Ł ą c z n o śc i  z C z y te ln ik a ­
m i „ S ło w o  Polskie**, P o d w a le  Ś w id n ic ­
k ie  20 p o k ó j n r .  13 w  g o d z in a c h  o d  10-ej 
d o  16-ej.

★  X I  o d d z ia ł  M ie j s k ie j  B ib lio te k i  P u ­
b l ic z n e j  o tw a r ty  z o s ta n ie  d n ia  6 m a ja  
b r .  n a  O p o ro w ie  p r z y  u l .  W ie js k ie j  n r  
2. N o w a  p la c ó w k a  c z y n n a  b ę d z ie  w e  
w to r k i  i p i ą tk i  o d  g o d z in y  10-ej d o  10-ej, 
w  p o n ie d z ia łk i ,  c z w a r tk i  i s o b o ty  w  g o ­
d z in a c h  o d  13-ej d o  19-ej.

★  N a  w to r k u  m u z y c z n y m  P W S M  w  
d n iu  6 m a ja  o  g o d z . 19 u s ły s z y m y  d u e ty  
i a r i e  o p e ro w e  w  w y k o n a n iu  p r o f .  F r a n ­
c is z k i  R o t te r  -  P la tó w n y  — s o p ra n  i d r .  
W a n d y  P o e s s le r  -  S to k o w s k ie j  m e z z o -  
s o c r a n .  P r z y  f o r t e p ia n i e  p r o f .  L u c y n a  
W ile c k a . S ło w o  w s tę p n e  r e k t o r  p r o f .  J a ­
n u s z  N o w a k . W s tę p  w o ln y .

fe lB O S S fS R S
i  |

T F A T « Y
P A fiS T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —

„ P a r i a “ .
P O L S K I — godz. 19 — „ C z ło w ie k  z k a -  

rab lnem **.
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ W z a je m ­

n a  m iło ść '* .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — 19.30 — „ C u d z o -  

z iem Czyzna**.

K O N C E R T Y

P A Ń S T W . S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A  — u l.  
L e le w e la  15 — g o d z . 17 — „ D a w n a  
p o ls k a  m u z y k a  w o k a ln a " .

W Y ST A W Y
H A L A  L U D O W A  — „ P ie rw s z o m a J o w a  

w y s ta w a  p lastyki** .
K L U B  T .P .P .-R . — R y n e k  6 — „1 M a ja  

w  Z S R R  — ś w ię te m  p ra ć y  i pokoju**. ^
Z P  A P  — u l S ta im e .r a d z k a  26 -  , .R y - # 

s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W rocław **.
M1E.I-SKA B IB L IO T E K  A U 7 N A

— R y n e k  58 — „1 M a ja  w  l ite ra tu rz e * * .
M U Z E U M  S L . — p l W o je w o d z in  — 

„ G a le r ia  m a la rs tw u  p o lsk ie g o  1 Ś red ­
n io w ie c z n a  $7tuI?8 f tia^k a" : . .£ ia s k
s ta ro ż y tn y * * ; P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z . 
A r c h i t e k tu r y ,  „ K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i w idokach**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 — W y g ta w a  fo to m o n ta ­
ż o w a  „ U n iw e r s y te t  im . B o le s ła w a  
B ieru ta** .

O S S O L IN E U M  — u l .  S z e w s k a  37 —
„ P r a c a  w c z o ra j  a d z iś “ .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  67 

„ D w a j p a n o w ie  F “  — go d z . 16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  -  ul F r e d ry  n r  18 —

„G rom ada**  (p o le k .), g o d z . 16, 18.15 1
20 15.

P R Z O D O W N IK  — u l.  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ K ło p o ty  r e f .  T rziszki** 
(cz e sk  ), g o d z . 17 i 19.15.

SC A L A  — u l ic a  M ik o ła la  n r .  27 — 
„ Z e w  morza**, (N R D ), g o d z . 15 15, 13 • 
1 20.15.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ Z a -  
wieja** (cz e sk  ). s o d z . 17 1 19-15

P O L O N IA  — u l Ż e ro m s k ie g o  n r 63 — 
„ K ra k a tit* *  (cz e sk  ) g o d z  16, 18 1 20.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r  Tl — 
„W  im ię  życia** ( r a d z )), g o d z . 16, 18 
i 20

T Ę C Z A  — u l K o ś c iu sz k i  n r  177 —
,.1 5 -le tn l k ap itan**  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 
18 1 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  
R o z m a ito ś c i"  g o d z  16, 17, 18, 19. 20, 

21, 22. 23
F A M A  — P s ie  P o le  — „ C z te r y  se rc a * 1 

( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.
R O B O T N IK  — ..B y ło  to  w  m a j u "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 17 i 19.
L E T N IE  — „Skarb** (p o lsk .) ,  g o d z . 20.

P O R A N K I n a  4 b m .

Ś L Ą S K  — „ N a rz e c z o n a  z  T u rk m en ii* *  
( ra d z  ), g o d z  11.

W A R S Z A W A  — „ K o n ik  G arb u sek * *  
( ra d z .) ,  g o d z . 12.

S C A L A  — .„ C z w a r ty  p e ry s k o p * ' ( ra d z .) ,  
g o d z . 11.

P R Z O D O W N IK  — „ O p o w ie ś ć  o p r a w ­
d z iw y m  człow ieku** ( ra d z .) , g o d z , 11.

P O K Ó J  — „ A s  w yw iadu** ( ra d z .) , g o d z . 
12- ta .

P IO N IE R  — , M y  z  K r o n s ta d tu "  ( ra d z .  * 
g o d z . 10 i 12.

P O L O N IA  — „ D ia b e ls k a  g r a ń “  (cz e sk .) , 
g o d z . 12. *

T Ę C Z A  — „ B o h a te r o w ie  pustyni**  
( ra d z .) ,  g o d z . 10 i 12.

F A M A  — „ N a  m o rs k im  sz la k u * ' ( ra d z .) ,  
g o d z . 13.30.

Ob. S zn a jd er u ży tkow ała  ten  
ogródek  przez 3 la ta  i w  ty m  ro -  i 
ku, po w ejściu  w  życie now ego 
s ta tu tu , złożyła w  w yznaczonym  
te rm in ie  tj. 13 m arca  p o d an ie  o 
dzierżaw ę. P oniew aż je d n a k  sp ra ­
w a okazała  sle sporna, R e fe ra t 
O gródków  M ZBM  II  odesła ł ją  
do  P odkom isji Gosp. K o m u n aln e j 
i M ieszkaniow ej II  ’ D zielnicy. 
P odkom isja  zechcia ła  za in te re so ­
w ać się tą  so raw ą  doo iero  26 
k w ie tn ia  z tym , że  -dotychczas 

'jeszcze ie i n ie  za ła tw iła .
J e s t  już  m a j, m iesiąc , w  k tó ­

ry m  posiadacze ogródków  śledzą 
w zrost zasianych  roślin , ty m cza­
sem  p rzy n ad ek  ob. S z n a jd e r n ie 
je s t odosobniony.

A kcja  no d p :sy w an ia  um ów  z 
u ży tk o w n ik am i p rzep ro w ad zo ­
n a  b y ła  w  ty m  ro k u  bardzo  
późno. P rzed e  w szystk im  now y 
s ta tu t, k tó ry  m ów i o rospccz^- 
c ’n z ?w ie ra n ’a  u m ów  w  p aź­
dziern iku . a  zakończen iu  15 lu ­
tego pastew nego re k u , w szedł 
w  życie dopiero  \y styczn iu . 
N astęp n ie  b ra k  było  p o trzeb ­
nych  d ruków .
W w v n ik u  ty ch  przyczyn  te r ­

m in sk ła d an ia  p o d ań  w yznaczo­
no n a  okres od 1—28 m arca , k ie ­
dy  n o rm a ln ie  zaczynają  się w  o- 
g ródkach  ju ż  prace* w stęnne. O- 
nóźnioną akc ię  m ogły podciągnąć  
jeszcze podkom isje, za ła tw ia jąc  
sp raw y  szybko.

T ym czasem  ja k  w idzim y na  
p rz y k ła d n e  ob. S zna id er, d ek la ­
racjo  dość długo n a b ie ra  ja  m ocy 
u rzędow ej w  o d erw an iu  od d a ty  
kalendarzow ej,' k tó ra  sy gna lizu je  
konieczność n a ty chm iastow ego  
p rzy stąp ien ia  do p rac  og ro d n i­
czych.

Ja k ie ż  sa re z u lta ty  tych  opóź­
nień? — Otóż jed n e  ogródk i p o ' 
d z :eń  dzisie jszy  leżą odłogiem , 
'zaś w łaściciele  innvch , n ie  m o­
gąc się doczekać odnowieclzi. p rzy  
stąp ili bez zezw olenia do ich u -  
p raw y , czym  w w y p ad k u  odm o­
w nej cdoow iedzi n a m " il i  s ię  na 
s tr a tę  w łożonego w ysiłku .

Również, zaw iódł w  ty m  ro k u  
W ydział R olruet.wa i L eśn ictw a 
P rezy d u im  MRN. M iał on p rze ­
prow adzić  ak c ie  o p ry sk iw an ia  
d rzew  ow ocow ych , przeć Kv szkód 
n ikom . W ydział o trzy m ał ju ż  w  
m ^rcu  pism o z p rośba  o n a ty ch - 
n ra s to w e  p rzy stąp ien ie  do p racy  
z uw ag i na  późną pore.

Zaczęły sio p e r tra k ta c je , pdvż 
Wyd.7.?al zażadał zap ła ty  z .góry. 
P on iew aż je d n o k  n a w e t po o- 
trzy m an iu  p ien iędzy  n am yślano  
się zby t długo, d rzew a  zaczęły 
k w itn ą ć  i r a  o p ry sk iw an ie  b y ­
ło iuż za późno.
C ała w iec ak c ja  zw iazana z 

w ydzierżaw ien iem  ogródków  przv 
dom ow ych w  ty m  ro k u  n ie  zdała 
egzam inu . Je d y n ie , co m ożna w 
te j chw ili zrobić, to szybko za­
ła tw ić  leżące w  b iu rk a c h  p ism a i 
w yciągnąć  z obecnej sy tuacji nau  
k ę  n a  przyszłość. (J)

lu d z ie  scen 
w rocław skich

JED N EG O  TE C H N IK A  BUDOW LANEGO lub  
TE C H N IK A  M ECH AN IK A  z a tru d n im y  n a ty c h ­
m iast. W aru n k i do om ó w ien ia  na m ie jscu . Z g ła­
szać się osob iście  lub  lis to w n ie  do: L eśn ick ie
Z a k ład y  G a rb a rsk ie  W rocław  - L eśn ica , u!. 
W ielkopo lska  72, te l. 9-11. 680k

PO SZU K U JEM Y  TE C H N IK A  NORM OW ANIA 
PO KURSJE NORM OW ANIA. W a ru n k i do  om ó­
w ien ia  w  Sam . S ek ć ji P e rs . Z ak ład ó w  P ro d u k c ji 
E lem en tów  B u d o w lan y ch  w e W rocław iu , u-. 
W;*". S tw osza N r. 12. 676k

Ogłoszenia drobne
SPR ZED A M  do b re  p ia ­
n in o  tan io . W rocław , 
! G ru n  i ■> m C

HANDLOW E I
K U P IĘ  n ity , ś ru b y  i  In ­
n e  a r ty k u ły  żelazne . Fi-j ̂T̂'' —1 _ Al-''---—



Dzisiejsze
Imprezy sportowe
Z IS  o  g o d z . 9,45 p o ż e g n a m y  w  
R y n k u  k o la r z y ,  u c z e s tn lk ó y v  

w ie lk ie g o  W y ś c ig u  P o k o ju ,  p o  c z y m  
z a w o d n ic y  p r z e j a d ą  u l ic a m i  W ro c ­
ł a w ia  n a  o s t r y  s t a r t  d o  V  e ta p u  
W ro c ła w  — G o r l i tz ,  k t ó r y  n a s tą p i  o 
g o d z . 10,30 k o ło  o s ta tn ie g o  p r z y s ta ń  
k u  „ 5 - tk i “  n a  P i lc z y c a c h .

★
IN T E R E S U J Ą C O  z a p o w ia d a  s ię  
x  p ie r w s z y  w  ty m  s e z o n ie  m e c z  

ż u ż lo w y  o  d r u ż y n o w e  m is tr z o s tw o  
P o ls k i ,  o  g o d z . 1 1 - te j n a  t o r  s t a d i o  
n u  O l im p i js k ie g o  w y ja d ą  r e p r e z e n ­
t a c j e  W łó k n ia rz a  C z ę s to c h o w a  i 
S p ó jn i  W r.

W  z e sp o le  w łó k n ia r z y  z o b a c z y m y  
m ię d z y  in n y m i :  K a z n o w s k ie g o ,  B r c n  
d l e r a  1 M ie c h o w s k ie g o ,  z a ś  w  d r u ż y  
n ie  w r o c ła w s k ie j  K u p c z y ń s k ie g o ,  
T e c d o ro w ic z a ,  S a ł a b u n a  i K o s ie r -  
b a . /

R ó w n ie ż  o  g o d z . 1 1 -te j o d b ę d z ie  
s ię  n a  s ta d io n ie  G w a r d i i  t o w a r z y ­
s k ie  s p o tk a n ie  l e k k o a t le ty c z n e :  
G w a rd ia  B y d g o s z c z  — G w a rd ia  W r., 
a  n a  b o is k u  p r z y  u l .  K r u c z e j  m e c z  
p i łk i  n o ż n e j  o  P u c h a r  P o ls k i:  O g n i­
w o  — W P B .

★  «
W 0 2 D Z I E M “  n ie d z ie l i  s p o r to -  

w e j  b ę d z ie  j e d n a k  w ie lk i  w y ­
ś c ig  k o l a r s k i  d z ie c i ,  o rg a n iz o w a n y  
p r z e z  R e d a k c ję  „ S lo w a “  i k o ło  s p o r  
to w e  O g n iw a  M P K  n a  g łó w n e j  A le i 
S ta d io n u  O l im p i js k ie g o .

P u n k t u a ln i e  o  g o d z . 1 4 - te j n a  z n a k  
s t a r t e r a  o k o ło  200 m ło d z iu tk ic h  c h ło p  
c ó w  i  d z ie w c z y n e k  r o z p o c z n ie  z a c ię ­
t ą  w a lk ę  n a  r o w e r k a c h  d w u  i t r z y ­
k o ło w y c h  o r a z  n a  h u la jn o g a c h .

★
" E n t u z j a ś c i  p i łk i  n o ż n e j  z b io -  
■L j r ą  s ię  z a p e w n e  l ic z n ie  o  g o d z . 

1 7 -te j n a  S ta d io n ie  S ta l i  - P a f a w a -  
g u  n a  G r a b is z y n k u .  T y m  r a z e m  j e ­
d e n a s tk a  g o s p o d a rz y  s p o tk a  s ię  w  
m e c z u  o  m is t r z o s tw o  I i - e j  l ig i z s il 
n y m  z e s p o łe m  o p o ls k ic h  B u d o w la ­
n y c h  ( le a d e r  g ru p y ) .

W  z e s p o le  o p o ls k im  w y s tą p ią  m ię ­
d z y  in n y m i :  P a s z k ie w ic z  (b ra m k a ) ,  
M ie ln lc z e k ,  K l ik ,  C z e c h , T r o ja n o w ­
s k i ,  K a n ia  i  2 a b ic k i .

★
G O D Z . 1 7 -te j k o s z y k a r z e  i s ia t -  
k a rz e  A Z S -ó w  Ł o d z i  i W ro c ła ­

w ia  r o z e g r a ją  t o w a r z y s k ie  m e c z e  w 
s a l i  O W K S -u  p r z y  u l. S a p e r s k i e j  11.

JU T R O  t j .  w  p o n ie d z ia łe k ,  o  g o d z . 
1 7 -te j w r o c ła w s k ie  O g n iw o  

s p o tk a  s ię  n a  s ta d io n ie  G w a rd i i  w  
to w a rz y s k im  m e c z u  p i łk a r s k im  z 
I i - l ig o w y m  z e s p o łe m  S ta l i  L ip in y .

(B il)

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K U

Drużynowe zwycięstwo Polaków w IV etapie
BUŁGAR BOBCZEW

pierwszy na mecie we Wrocławiu
Stażewski nadal 
przodownikiem wyścigu

S ta r t  do I I  e tapu  V  M ięd zy ­
narodow ego W yśc ig u  P oko ju  
n a  trasie  W arszaw a  — Łódź. 
K olarze  p rze jeżd ża ją  u licam i 
s to licy  w  drodze na ostry  start.

C.AF — fo t. D ąbrow iecki

(D okończenie ze  str. 1-ej)

/"k K O Ł O  70 tys. publiczności 
' -  zgrom adzonej n a  p iękn ie  u d e ­
k o ro w an y m  S tad ion ie  O lim pijsk im , 
oczeku je  .z n iec ierp liw ością  n a  p rzy  
bycie  p ierw szych  kolarzy .

—■ U w aga! C iekaw y m e ld u n ek  z 
tra sy . — P o  słow ach  sp e ak e ra  na 
s tad ion ie  zalega cisza.

— Czołów ka k o la rzy  je s t ju ż  na 
u licach  W rocław ia.

— W tym  sam ym  m omencie 
na boisko w jeżdża grupa dzien­
nikarzy, a za nią pilot prowadzą­
cy w yścig. W niespełna dw ie m i­
nuty na Stadion wpadają pierw ­
si zawodnicy, w itani burzliwym i 
oklaskam i przez zgromadzonych 
widzów.
Zaciętą w alkę staczają ze sobą 

Bułgar Bobczew i Duńczyk Falk- 
boll. Na ostatniej jednak prostej 
następuje nieszczęśliw e zderzenie 
obu zawodników, powodując upa­
dek Duńczyka. Na m etę pierw szy  
wpada Bobczew przed Schurem  
NRD. Falkboll jest trzeci.

Za nimi przybyw ają De Groot 
(Holandia), Stablew ski z Polonii 
W dalszej dość licznej grupie przy­
jechali V ese!y CS21, jako ósm y —  
Polak Itlabiński, 9) K rólik i 10) 
Steel (Anglia).

Trzeci z Polaków  do m ety przy­
był H adasik na 39 pozycji, W rze­
siński był 40, a W ójcik 41. Jarzą­
bek przyjechał dopiero 50.

Z n a jd u ją ca  się n a  stad io n ie  p u ­
bliczność n ag rad za ła  gorącym i o- 
k la sk am i bez W yjątku w szystk ich  
zaw odników , zarów no tych, k tó rzy  
p rzyby li w  czołów ce w yścigu  ja k  i 
kończących e ta p  n a  o sta tn ie j po­
zycji.

W spaniały sukces odniosła dru 
żyna Polski zajm ując pierwsze  
m iejsce w  k lasyfikacji IV etapu  
z czasem 14.08,42. W klasyfikacji 
drużynowej po 4 etapach Polska  
znajduje się na 6 pozycji.

W YNIKI TECHNICZNE IV ETAPU

K lasyfikacja indywidualna:
1) Bobczew  (B ułgaria) 4.36,43
2) S ch u r (NRD) 4.37.43
3) F alk b o ll (D ania) 4.38,10
4) De G root (H olandia) 4.40,36
5) S tab lew sk i (Pol. F r.) 4.40,46
6) V ersch u e ren  (Belgia) 4.40,46
7) V esely (CSR) 4.41,01
8) K lab iń sk i (Polska) ' 4.41,01
9) K ró lak  (Polska) 4.41,01

10) S tee l (A nglia) 4.41,08

K lasyfikacja drużynowa w  IV  
etapie:

1) Polska 14.08.42
2) A nglia 14.10.38
3) NRD 14.10.54
4) Dania 14.11.20
5) H olandia 14.12.42
6) B ułgaria 14.13,05
7) Polonia Franc. 14.13,25
8) CSR 14.13,41
9) B elg ia  14.14.02

10) Austria 14.17,18

Drużynowo po IV etapach:
1) NRD 49,32,04
2) Holandia 49,35,24
3) Dania 49.36,10
4) A nglia 49.42.04
5) CSR 49.43.34
6) Polska 49.53,11
7) B elg ia  49.53,11
8) Polonia Franc. 50.01,26
9) Bułgaria 50.01,39

10) Rum unia 50.14,37
11) A ustria 50.17,54

12) W łochy 50.23,58
13) Francja 50.5G,50
14) W ęgry 51.03.22
15) F inlandia 52.12,33
16) T riest 53.10,29 
Indyw idualn ie po 4 etapach pro­

wadzi nadal S tablew ski z Polonii 
Francuskiej.

O  wszystkim 
po trochu

n  O W R O C Ł A W IA  pozosta ło  40 
km . B rzeg iem  szo sy  grupa  k o _ 

la rzy  rw ie  n aprzód  co sił w  n o ­
gach. W sza lo n ym  pędzie  u c ie k a ­
ją  w  ty ł  drzew a, d o m y  i w iw a tu ­
jąca ludność.

N ie w szy sc y  w y tr z y m u ją  ta k ie  
sza leńcze tem po , k tó re  dochodzi 
n ie k ie d y  do 47 km /godz.

K oło  O ław y n a stę p u je  z m n ie j­
szen ie  czo łów ki, ty m  razem  
odpada K ró lak . P o lak  n a tra fił na  
ka m ień , p rzeb ił gu m ę i re zy g n u ­
jąc  z ty tu łu  ew en tua lnego  zw y c ię z ­
cy  e tapu , zabrał się do reperacji. 
A  cenne se k u n d y  uc ieka ły . G dy  
w a rsza w ia k  w sia d ł na ro w er czo­
łó w k i n ie by ło  ju ż  w idać n a w e t na  
horyzoncie .

Górnik -  Rotation Drezno 4 1
Baszkiewicz,.W iśniowski i Jezierski 

zdobywcami bramek
O T Ą T IO N  D R E Z N O : R l t t e r ,  F i tz ,  J  o c h m a n m  A lb ig , S c h i rb a u m ,  C lem cn s*  

P r e u z e l ,  V o g e l, K r a u s e ,  M u e lle r ,  P e t te r so A .
G Ó R N IK : B u d n y  (W o ź n ia k ),  B u d z iń s k i ,  G rz e g o rz c z y k .  C ic h o ń , D u d a , G rz y  

\ftocz, W iś n io w s k i,  K u b o c z , K lik  (B a s z k ie w ic z ) ,  S z ie g e r ,  J e z ie r s k i .
B r a m k i  d la  G ó r n ik a  z d o b y li :  W iś n io w s k i  2, B a s z k ie w ic z  l  o raz  Je z ie r s k i  9 

k a r r .e g o .  D la  R o ta t io n  K r a u s e .  S ę d z i  o w a ł B u k o w s k i  (P o ls k a ) .

1 /  O h A R Z E  d ługo pam iętać  będą  I 
* *■ IV  e ta p  K a to w ice—W rocław . 

P rzez k ilka d z ie s ią t k ilo m etró w  ze -  | 
spo ły  p ę d z iły  w śród  n ieustann ie  
w iw a tu ją c y c h  tłu m ó w .

O bok za b u d o w a ń  h u ty  „Pokój"  | 
raźnego m arsza  gra ork iestra . SUj- 
ch a t s y k  i św is t w rącego w  w ie l-  i 
k ich  p iecach żelaza. Załogi w  g ra . j 
n a to w y c h  ko m b in ezo n a ch  o za ­
sm o lo n ych  tw a rza ch  w y sz ły  na 
ba lko n y  i dachy. Pozd.rliCi.njx o- 
k r z y k a m i pędzących  ko larzy .

WR O C Ł A W  przyg o to w a ł się 
n ie m n ie j o d św ię tn ie  na p r z y ­

jęcie u c zes tn ikó w  w ie lk ieg o  W y ­
ścigu P okoju .
Jui> o godz. 12 c iągnęły  w  k ie r u n ­
k u  na S ta d io n  O lim p ijsk i tłu m y  
publiczności. T ra m w a je  za ła d o w a ­
ne po brzegi.

D ługi w ą ż w o zó w  su n ie  10 górę 
P lacem  G ru n w a ld zk im  w  k ie ru n ­
k u  na m o s t S zć zy tn ick i.

N a sa m y m  S tad io n ie  p orządek  
p a n u je  w zo ro w y. W szyscy  o dna j­
du ją  z  ła tw ością  sw o je  m iejsca .

D opiero p rzyb yc ie  d z ie n n ik a rzy  
pom iesza ło  „ szyki"  organizatorom .

W  su m ie  je d n a k  W rocław  pod  
w zg lęd em  o rg a n iza cy jn ym  w y p a d ł  
na „5".

C zechosłow ak Svoboda  i Belg  
V an L o everen  fin iszu ją  na u li­

cach Łodzi.

A le dlaczego w y m ia ry  czaszek ta k  się zm ien ia ją , za­
leżn ie  od pory  roku?

N a to p y tan ie  m u sia ł p ro feso r d ać  odpow iedź.
Po  dw óch  la ta c h  b a d a ń  i dośw iadczeń, w iedzia ł już  

w szystko.
R y jó w k a  by ła  jed y n y m , n ie  spo ty k an y m  dotychczas 

ssakiem , w  k tó ry m  proces odw ap n ian ia  i reg en e rac ji 
zaw arto śc i w ap n a  w  organ izm ie  b y ł dziedziczną cechą 
ziwierzątka.

U padło  dotychczasow e tw ierd zen ie  o w ie lo g a tu n k o - 
wości ry jó w ek , o d k ry to  now e, n ieznane cechy tego 
zw ierzą tk a .

P rz ed  uczonym  sta n ę ły  now e zadan ia , now e t ru d ­
ności, k tó re  należało  przezw yciężyć.

Cel, w  k ażdym  razie , s taw ał się coraz w yraźn ie jszy  
i ta k  go p ro feso r ok reślił w  rozm ow ach  ze w sp ó łp ra ­
cow nikam i.

— O dkrycie  nasze  m a olbrzym io  znaczenie d la  m e­
dycyny . B ad an ia  n aukow o-m edyczne ry jó w k i — sorka, 
o p ie ra ją  się na  ty ch  w łaściw ościach  o d w ap n ian ia  i r e ­
gen erac ji w ap n a  w  organizm ie. W yśw ietli, to m oże p o ­
w sta w an ie  krzyw icy , n a  k tó rą  ta k  c ie rp ią  nasze dzieci.

S ork i m a ją  in n ą , szybszą p rzem ian ę  m a te r ii  od 
w szystk ich  dotychczas u ży w anych  zw ierzą t lab o ra to ­
ry jn y ch . Ich w łaściw ości fizjologiczne są zbliżone b a r ­
dzo do tychże u  człow ieka. A za tem  sorek, jak o  zw ie­
rzę  la b o ra to ry jn e  m oże się stać  p rzyczyną w ie lu  fen o ­
m enaln y ch  o dkryć  lekarsk ich . Może p osunąć  m edycy­
n ę  w ie lk im i k ro k am i naprzód . A le m usim y je  w yhodo­
w ać, m usim y  przed łużyć im  życie, aby  sta ły  się poży­
teczne d la  ludzkości.

O św iadczenie p ro feso ra  w yw ołało  w ie lk ie  w rażen ie . 
Zespół n ie  szczędził sił dotychczas, w y k onyw ał sw e 

obow iązki sk ru p u la tn ie  i ochoczo. T eraz  je d n a k  cel już  
ja sn y  i n iem al w idoczny s ta n ą ł p rzed  ich  oczym a.

D otychczasow e b ad an ia  ry jó w ek  by ły  d la n ich  m g ła ­
w icą n iezrozum iałą , w iedzieli, że ta k  trzeba, że jes t 
w praw dzie  pow ód, d la  k tó rego  to  w szystko  się robi, 
cel ten  jed n ak  b y ł ow iany  ja k ą ś  ta jem niczą  m głą, k tó ­
re j było  n a  im ię N auka, d la  w iększości a b s tra k c ja  a b ­
so lu tna.

M iało to  być pożyteczne dla lasu, a w ięc dobrze. L as 
ich o taczał, w  w iększości w ypadków  w  lasach  się u ro -

STEFAN ŁOS (19)

SKARB 
PUSZCZY =
dzili i z lasem  było  zw iązane cale ich  życie.

A le te raz  słow a p ro feso ra  w s trząsn ę ły  m łodym i u m y ­
słam i. J u s t  p o tra fił w  p rzek o n y w u jący ch  su gestyw nych  

ob razach  dow ieść im , że ry jó w k a  —  so rek  —  S orex  L. 
to  m ałe, n iepozorne  zw ierzą tko  je s t p raw d ziw y m  sk a r ­
bem  puszczy.

Od ic h  p ra c y  zależy  teraz , czy u d a  się p rzed łużyć je j 
życie, czy będzie m ogła  w  n iew oli spełn iać sw e zad a ­
n ie: służyć ja k o  zw ierzę  la b o ra to ry jn e , n a  k tó ry m  
uczeni będ ą  m ogli rob ić  dośw iadczen ia , m ające  dać  
człow iekow i n a jcen n ie jszy  d a r: zdrow ie.

W idzieli w  n ied a lek ie j przyszłości tysiące  n iew in n y ch  
m aleń stw , d o tk n ię ty ch  k rzyw icą, k tó rą  w yleczą le k a ­
rze, dzięki ich dzisiejszej p ra c y  przy  ry jów kach .

W idzieli już  m iliony  uśm iechn ię tych , zdrow ych dzie­
ciaków , k tó re  k rzyw ica  om in ie  ty lk o  d latego, że oni 
dziś w y tężą  w szystk ie  sw e siły, aby  p ro feso row i J u s to -  

w i u d a ła  się hodow la.
M arzy li o zdrow ej, szczęśliw ej ludzkości, bo... n ie 

w iadom o przecież, do ja k ic h  w y n ik ó w  m ogą dojść m e­
dycy, m ając  do dyspozycji m aleń k ą , a ta k  cen n ą  r y -  
jów kę.

P ro fe so r p o rw a ł ich sw ą w ia rą  1 optym izm em . T eraz  
w iedzieli, że od tąd  jed y n y m  ich  celem  je s t  w alka... 
w a lk a  o życie sorka!

Czy w alk a  ta  doprow adzi do zw ycięstw a?
P ro feso r w ie lo k ro tn ie  zad aw ał sobie to  sam o p y ta ­

nie, co i jego  m łodzi w spółpracow nicy . A le n auczy ł się 
w  życiu łam ać przeszkody i żadne tru d n o śc i ju ż  go n ie 
p rzeraża ły . Toteż w iedział, że zw ycięstw a ta k  ła tw o  nie 
odniosą, a gdzie je s t w alka , tam  m uszą być i ofiary .

Ju s t  p rzerzucał k a r tk i  k a len d arza , szczelnie w ypeł­

n ione  h is to rią  ow ej w alk i, k tó rą  s tanow iły  b ad an ia  nad  
g a tu n k iem  S orex  L.

Na m ały m  pokoiku  p rzy  p racow ni sk u p iła  się cała 
u w ag a  i zogniskow ały  w szystk ie  nadzieje .

T am  w  k la tk a c h  przechow yw ano  złapane sorki, k a r ­
m iąc je  i o b se rw u jąc  n ieu stan n ie .

B iedne zw ierzą tk a  w y m iera ły  w ciąż m asow o, a żadne 
k o m b in ac je  p o k arm ó w  n ie  w p ły w ały  na  p rzed łużen ie  
im  k ró tk ieg o  życia, m im o, że stw ierdzono  ponad  w szel­
k ą  w ątp liw ość , że jed y n ą  przyczyną pow odującą  ich 
śm ierć  są jak ie ś  b ra k i w  pożyw ieniu.

P ro feso r g łow ił się, chcąc odkryć  źródło n iepow o­
dzeń, p rzep ro w ad za jąc  d łu g o trw ałe  rozm ow y z asy ­
sten tem , s łu c h a jąc  uw ag  S tan isza , k tó rego  tra fn o ść  
spostrzeżeń  i rozum ow an ia  n ie jed n o k ro tn ie  oceniał.

  R y jó w k a  je s t ssak iem  ow adożernym  — rozw ażał
j u s t  —  ale, czy n ie  jesteśm y  zaślepieni, sądząc, że od ­
żyw ia się ty lk o  i w yłącznie  ow adam i? P rzecież karm iąc  
je  ow adam i, u trzy m alib y śm y  je  p rzy  życiu, a je d n a k  
ta k  n ie  jest... ,

B a d an ia  m ałych  tru p k ó w  w yk aza ły  ślad y  aw itam i­
nozy. Ja k ic h  za tem  w itam in  b rak o w ało  im  w  pokarm ie?

A  d aw ano  im  te ra z  d robno  m ielone m ięso z kośćm i 
u tłuczonym i n a  proszek. Do tego pożyw ienia  dosypano 
ra z  na  p ró b ę  trochę  o leistych  ziaren  konopi, sądząc, że 
w  n a tu rze  m oże w łaśn ie  n asiona  ro ślin  są  ow ym  n ie ­
zbędnym  dodatk iem . 0

—  Z w ierzą tk a  rzuciły  się z ape ty tem  n a  z ia rn a  — 
opow iadał później p ro feso r —• z jad a ły  je, n ie  zw racając  
w  ogóle uw agi na  m ięso, k tó re  im  poprzednio  sm ako­
w ało. T ak  w łaśn ie  by ły  sp ragn ione w itam in . O czyw i­
ście w iedząc, że w  lasach  konopie n ie  rosną, zaczęto 
k a rm ić  ry jó w k i nasio n am i drzew  iglastych.

D ało to św ie tne  rezu lta ty . Ś m ierte lność  w yraźn ie  
zm ala ła  i choć to jeszcze n ie  rozw iązyw ało  całkow icie  
sp raw y  hodow li, s tanow iło  ju ż  pow ażny k ro k  n a  d ro ­
dze do zw ycięstw a.

P ro feso r p rzerzu ca ł k a r tk i  k a len d arza , a czarny  m ą­
czek n o ta tek  i zapisków , p rzeobrażał m u się w  oczach 
w  b a rw n y  film , n a  k tó ry m  p rzesu w a lli się ludzie i zw ie­
rzę ta , n ib y  ak torzy , g ra jący  — dram aty czn e  ch w ila ­
m i — dzieje  o sta tn ich  dw óch la t  życia puszczy B iało­
w iesk iej. (D- c. n.)

o k a z a ła  s ię  s i ln a  o b r o n a  r a d l iń s k a ,  o ra <  
d o b r z e  d y s p o n o w a n y  B u d n y .

B u d z iń s k i  i G rz e ­
g o rz c z y k  r z a d k o  k ie  
d y  d o p u s z c z a l i  N ie m  
c ó w  w  b e z p o ś r e d n ie  
s ą s ie d z tw o  w ła s n e g o  
p o la  k a rn e g o .  O i le  
k tó r y ś  z  n a p a s t n i ­
k ó w  R o ta tio n  z d o ła ł  
s ię  j u ż  p r z e r w a ć ,  to  
z a ra z  n a p o ty k a ł  n a  
je s z c z e  ś c iś le j s z ą  , ,o p ie k ę “ i t r a c i ł  p i ł -  

| k ę .  K i lk a  j e d n a k  w y p a d k ó w  p i ą t k i  
n ie m ie c k ie j  b y ło  w y s o k ie j  m a r k i .  T u  

I j e d n a k  n a  p rz e s z k o d z ie  s ta w a ła  b r a ­
w u r a  p o ls k ie g o  b r a m k a r z a  i ... p o p rz e c z  
ka.i t

P o  p r z e r w ie  j e d e n a s tk a  g o śc i n ie  d o ść  
d o b rz e  p r z y g o to w a n a  k o n d y c y jn i e  o d ­
d a ła  i n ic j a ty w ę  w  r ę c e  g ó rn ik ó w . T y ­
ły  R o ta t io n :  F itz ,  J o c h m a n n  1 A lb ig  
, ,r o z k le i ły “  s ię  i a ta k  p o ls k i  c o ra z  c z ę ­
ś c ie j  p r z e d o s ta w a ł  s ię  p o d  b r a m k ę .

T o n  a k c jo m  n a d a w a ł  B a s z k ie w ic z , 
k t ó r y  z m ie n ił  p o  p r z e r w ie  n ie p o r a d n ie  
g r a ją c e g o  K l ik a .  B a rd z o  d o b rz e  z a g ra ł  
z d o b y w c a  o b u  b r a m e k  W iś n io w s k i.  J e ­
z ie r s k i  r a  s k rz y d le  w y p r a c o w a ł  k o le ­
g o m  k i lk a  d o g o d n y c h  s y tu a c j i ,  p r e c y ­
z y jn y m i  d o ś ro d k o w a n ia m i.

W  z e sp o le  n ie m ie c k im  p o d o b a ł  s ię  
b a rd z o  b r a m k a r z  R l t t e r ,  ś ro d k o w y  
K r a u s e ,  o r a z  s k rz y d ło w y  P r e u z e l .

K R O K  OD B R A M K I

Z A C Z Ę Ł O  s ię  d o ść  c ie k a w ie .  K lik  
o d d a je  w s p a n ia ły  s t r z a ł  n a  b r a m ­

k ę .  N a  t r y b u n a c h  p o d n o s i  s ię  w r z a ­
w a . P i łk a  m i j a  o  c e n ty m e t r y  s łu p e k .  

A k c je  z m ie n ia ją  s ię  b ły s k a w ic z n ie .  
P r z y  p i łc e  J e s t  M u e lle r ,  b ie g n ie  s z y b ­
k o , p o d a je  K r a u s e m u ,  t e n  p r z e r z u c a  
do  V o g la , i n te r w e n c ja  B u d z iń s k ie g o  
i ju ż  a ta k  p o lsk i  s u n ie  n a  b r a m k ę  
R J t te r a .  W a łb r z y s z a n in  K u b o c z  d r y -  
b lu je ,  p r z e c h o d z i  o b ro n ę  i z k i lk u  
m e t r ó w  ła d u j e  w ... a u t .  P o  c h w ili  z a ­
m ie s z a n ie  n a  p o lu  k a r n y m  G ó rn ik a -  
B u d n y  w  o s ta tn ie j  c h w il i  p i ą s tk u je  o -  
s t r y  s t r z a ł  P e t te r s o n a .  P i łk a  o d b i ja  
s ię  o d  p o p rz e c z k i ,  a  p o p r a w k a  M u e l-  
l e r a  t r a f i a  w  a u t .

P rz e z  k i lk a  d a ls z y c h  m in u t  g ra  je s t  
n ie c ie k a w a .  B u d z iń s k i  p o p is u je  się  
s t r z e la n ie m  w  a u t ,  K l ik  p s u je  a k c je  
s w y m  p a r tn e r o m  p o d a ją c  p iłk i g r a ­
c z o m  n ie m ie c k im .

W  20 m in .  V o g e l J e s t  s a m  n a  sam  
z B u d n y m . S tr z e la  m u  j e d n a k  w  rę c e . 
R o ta tio n  a ta k u j e .  W  m ię d z y c z a s ie  
m ie j s c e  B u d n e g o  z a jm u je  W c ó n ia k . 
B r a m k a r z  w a łb rz y s k i  w  o s ta tn ie j  
c h w ili  w y ła p u je  tu ż  n a  s a m e j  l in i i  
„ s z c z u r a “ .

N a  m in u tę  p r z e d  k o ń c e m  p ie r w s z e j  
p o ło w y  z a m ie s z a n ie  w ś r ó d  d r e z d e ń -  
c z y k ó w . J e z i e r s k i  s t r z e la  r z u t  k a r n y ,  
1 : 0.

B R A W A  D L A  R IT T E R A !

OK L A S K I z e b r a ł  b r a m k a r z  n ie m ie c ­
k i  R i t t e r  za  k i lk a  d o s k o n a ły c h  p a ­

r a d .  C óż j e d n a k  m ó g ł o n  p o ra d z ić ,  g d y  
n a p a s tn i c y  G ó r n ik a  a s z c z e g ó ln ie  W i­
ś n io w s k i  i B a s z k ie ­
w ic z  p o p is y w a li  s ię  z 
b l is k ie j  o d le g ło ś c i  
c e ln y m i  i  e f e k to w ­
n y m i  s t r z a ła m i .  J u ż  
p ie r w s z y  s t r z a ł  B a ­
sz k ie w ic z a  z a k o ń c z y ł  
s ię  z d o b y c ie m  d r u ­
g ie j  b r a m k i .  W  60 
m in .  K r a u s e  , ,k iw a “  
w y b ie g a ją c e g o  W o ­

ż n ia k a  2 :1. ^
W  62 m in .  W iś n io w s k i  p la s o w a n y m

s tr z a łe m  p o d w y ż s z a  w y n ik  n a  3:1, a  w
75 m in .  u s ta la  w y n ik  m e c z u  s t r z e la j ą c  
c z w a r tą  b r a m k ę .

M . B ile w ic z  

* .
P r z e d  m e c z e m  r o z e g r a n a  z o s ta ła  s z ta ­

f e t a  m ę s k a  10 x  100 m , w  k t ó r e j  u d z ia ł  
w z ię ły  z e s p o ły :  G ó r n ik a ,  K o le ja r z a ,  B u ­
d o w la n y c h ,  G w a rd i i  i A Z S . B ie g  w y ­
g r a ł  z e sp ó ł  G w a rd i i  w  c z a s ie  1,55,5 p r z e d  
A Z S -e m  1,57,0 i G ó r n ik ie m  2,00,2. S z ta ­
f e tę  o l im p i j s k ą  w y g r a ł  ró w n ie ż  z e s p ó ł  
G w a rd i i  w  c z a s ie  3,32,6.

W a rto  k i lk a  s łó w  p o ś w ię c ić  s p e a k e ­
ro w i  w c z o r a js z y c h  u ro c z y s to ś c i  n a  s t a ­
d io n ie  O l im p i js k im . O tó ż  n a le ż a ło  b y  n a  
p rz y s z ło ś ć  p o s ta r a ć  s ię  o  in n e g o  s p e a ­
k e r a  p e łn ią c e g o  b a rd z ie j  d o k ła d n ie  
sw e  o b o w ią z k i,  a p r z e d e  w s z y s tk im  u -  
m ie ją c e g o  m ó w ić . P o n a d to  p r z y p o m i­
n a m y ,  ż e  s p e a k e r  p o w in ie n  t r w a ć  n a  
s w y m  s ta n o w is k u  d o  k o ń c a  i in fo r m o ­
w a ć  p u b l ic z n o ś ć  p r z e z  c a ły  c z a s  i m p r e ­
z y , a  n ie  ty lk o  w  n ie l i c z n y c h  m o m e n ­
ta c h .

R e d a k c ia :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l , C e n t r a la  40-21 
D z ia ł M ie js k i:  45:33 S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P r a s y

„C zy teln ik * * .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 -  14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12—13 -  R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  „ P R A S A ” , W ro c ła w . F-3-10693

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł, p ó łro c z n ie  27 -  zł, r o c z n ie  54 — zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  VIII/1362

F ragm en t uroczystośc i na S ta d io n ie  W ojska  Polskiego.
W  m om encie  rozpoczęcia W yśc ig u  P oko ju  tysiące gołąbi w zb iło  się  

w  górą. C AF  — fo t. W d o w iń sk i

J E D E N A S T K A  R o ta t io n  z D re z n a  
c h o ć  p r z e g r a ła  w  d o ść  w y s o k im  

s to s u n k u  b o  aż  1:4 (0:1) p o z o s ta w iła  p o  
s o b ie  j a k  n a j le p s z e  w r a ż e n ie .  P i łk a r z e  
n ię m ie c c y  p o k a z a l i  w  p ie r w s z e j  p o ło ­
w ie  m e c z u ,  g d y  p o s ia d a l i  je s z c z e  z a ­
p a s  s ił  f u tb o l  w  d o b r y m  w y d a n iu .  G ra li  
s z y b k o ,  d e m o n s t ro w a l i  ł a d n e  z m ia n y  a 
co  n a jw a ż n ie js z e  d ą ż y li  d o  c e lu  t j .  d o  
z d o b y c ia  b r a m k i  p r o s ty m i  ś ro d k a m i  
n i e  b a w ią c  s ię  w  z a w iłe  k o m b in a c je .

D re z d e ń c z y c y ,  m im o  że w  p o lu  b y l i  
r ó w n o r z ę d n y m  p r z e c iw n ik ie m  g ó r n i ­
k ó w , a n a w e t  o k r e s a m i  p o s ia d a l i  p r z e ­
w a g ę  n ie  p o t r a f i l i  s w y c h  a k c j i  z a k o ń ­
c z y ć  c e ln y m  s t r z a łe m .  P r z e s z k o d ą  tu


